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PIERWSZY DZIEŃ
Sosnowiec Jest dziś ośrodkiem zain

teresow ania całej klasy pracującej 
w Polsce. Tam decyduje się dalsza 
droga rozwoju Partji naszej i socja
lizmu polskiego. I już pierwszy dzień 
Kongresu, wypełniony w lwiej części 
mowami powitalnemi towarzyszy pol
skich i delegatów innych narodów, 
nie pozostawia żadnych wątpliwości, 
że XXI Kongres będzie godnym spad
kobiercą swych poprzedników, że ani
0 krok nie zboczy z linji tradycji trzy- 
dziestokilkuletniei Partji i jej progra
mu.

Symboliczne było otwarcie Kon
gresu w nowym Domu Ludowym Dą
browy Górniczej, zbudowanym za 
ciężki grosz robotniczy przez socja
listyczny zarząd miasta. Podczas, 
gdy fronda warszawska, rządząca po 
dyktatorsku organizacją stołeczną, 
nie zdobyła się dotychczas na skrom
ny bodaj budynek własny, a na 10-le- 
cie Niepodległości obdarzyła Partję. 
rozłamem — tam, w niewielkiej i u- 
bogiej Dąbrowie, towarzysze, wierni 
Partji i klasowym związkom zawodo
wym, podejmują delegatów partyj
nych we własnym domu. Jest to je 
den z faktów, świadczących wymow
nie, po którei stronie panuje zastój
1 m artwota. Zanim przystąpicie do 
,,uzdrowienia" P. P. S., panowie roz
łamowcy, uzdrówcie przedewszyst- 
kiem siebie samych i to — jaknaj- 
gruntowniej.

I 'w  tym  oto now ym  przybytku pra
c y  i twórczości robotniczej spotkali 
się razem pod bohaterskim  sztanda
rem  P. P. S. starzy w eterani ruchu 
obok czerwonych harcerzy, najmłod 
szej latorośli naszej Partji. Działa
cze polityczni, zawodowi, oświatowi 
wyrażają swoją niezachwianą wier
ność i solidarność z Partią. Arci
szewski, żywv pomnik przesławnej 
epopei walki P. P. S. z caratem, sa
mą swą obecnością dokumentuje cią
głość tradycji P.P.S-owej i ducha 
Montwiłłowego, unoszącego się nad 
Demem Ludowym. Słowo m ów ione 
Andrzeja Struga zespala sie harmo
nijnie ze słowem pisanem Limanow
sk iego  i D aszyńskiego,

Zaprawdę, jeszcze żadna partja so
cjalistyczna, dotknięta „rozłamem 
nie sprawiła światu większego ,,za
wodu".

Ale na tern nie skończyła się mani
festacja niezwvcieżonej mocy i ży
wotności P. P. S. Kongres przez usta 
wszystkich mówców, witających jego 
uczestników, wypowiedział się jed
nomyślnie i kategorycznie przeciw 
rozłamowcom warszawskim i ich kre
ciej robocie. Jest to dobry progno
styk do właściwych o b r a d ,  rozpoczę
tych W Sosnowcu. Cechować je bę
dzie wola jedności Partji, ale też kar
ności jej szeregów.

W reszcie dzień otwarcia Kongre
su uświetnili swemi przemówieniami 
goście zagraniczni i bratnich organi
zacji w kraju. Obecność tow. Fryde
ryka Adlera, sekretarza Międzynaro
dówki Socjalistycznej, który poraź 
pierwszy przyjechał na Kongres na
szej Partji, świadczy niezbicie, że 
P. P. S. cieszy się w Międzynarodów
ce coraz większem poważaniem i że 
bratnie partie zagraniczne doceniaią 
należycie znaczenie i rolę P. P. S. 
nietylko w Polsce, ale także w tej 
części Europy, k tóra dzieli Niemcy 
od Rosji. I znów „rozłam" w niczem. 
ale to zupełnie w niczem nie zmniej
szył autorytetu P. P. S. w oczach 
Międzynarodówki. Przeciwnie, nie
którzy z gości otwarcie przyznali, że 
nawet lepiej sie stało, że tacy rozła
mowcy sobie poszli...

Przypomnienie przez Adlera słów 
Piłsudskiego z r. 1912 na kongresie 
socjalistów niemieckich, wywrze nie
chybnie wrażenie daleko poza obo
zem socjalistycznym. Piłsudski mówił 
wówczas, że w wolnej W arszawie P. 
P. S, będzie mogła przyjąć godnie 
drogich towarzyszy z M iędzynaro
dówki.

P. P. S. niewątpliwie spełni tę o- 
bietnicę, gdy M iędzynarodówka od
będzie swój kongres w W arszawie- 
A le narazie członek Rządu, marsz.

D ZIESIĄ TĄ  r o c z n i c a  r z ą d u  l u b e l s k i e g o
PIERWSZEGO RZĄDU POLSKI NIEPODLEGŁEJ

W  dn. 7 listopada odbędzie się w 
„ublinie

UROCZYSTY OBCHÓD
dziesiątej rocznicy powstania Rządu

Lubelskiego, Pierwszego Rządu Pol
ski Niepodległej.

W szystkie organizacje partyjne 
winny wysłać na ten  dzień do Lubli
na delegacje ze sztandarami. W ra 

zie absolutnej niemożności wysłania 
delegacji należy wysłać depesze pod 
adresem: Lublin, Magistrat, Choma.

W  tym samym dniu, albo w dniach 
najbliższych po 7 listopada, organi

zacje partyjne winny organizować

W OBCHODY DZIESIĘCIOLECIA 
Niepodległości i Pierwszego Rządu 

Ludowego w Lublinie.

XXI KONGRES P. P S.
Wspaniały nastroi obrad. — Jednomyślne potępienie rozłamow

ców. — Oświadczenia tow. PużaKa i ZiemięcRiego. Referaty.
SOSNOWIEC 2 listopada (telefonem )

Miłość i przywiązanie dó PPS., bez
względna solidarność oartyjna, troska 
serdeczna o całość, zw artość szere W 
socjalistycznych górowały nad wczoraj- 
szemi obradami Kongresu

Przem awiało kilkudziesięciu tow arzy
szy, często różnie oceniających dzisiej
szą sytuację polityczną Niekiedy poglą
dy mówców ścierały się dość ostro. P a
dały słowa krytyki i pod adresem  władz 
p a r ty jn y c h  i pod adresem  poszczegól
nych towarzyszy.

Cała jednak dyskusja odbywała się w 
atm osferze wzajemnego zaufania i w yro
zumiałości.

Ani na chwilę n ik t z obecnych na sa
li nie mógł mieć najmniejszej w ątpliw o
ści, że dążenie do wzmocnienia partji i 
utrw alenia jej wpływów wbrew próbom 
rozłamu, wspólne jest całemu Kongre
sowi, bez najmniejszego wyjątku.

Ci z obecnych na Kongresie w Sos
nowcu, którzy spodziewali się wielkich 
sensacji „rozłamowych", którym  widzia
ły się możliwości porozumienia m:ędzy 
Sosnowcem i Katowicami, którzy  wę
szyli ślady rzekom yęh emisarjuszów 
między Kongresem P. P. S a konwen- 
tyklem „rozłamowców" — zawiedli się 
grubo. W  spraw ie „rozłamowców" pa
dło jedno jedyne wiążące oświadczenie 
z ust najbardziej autorytatyw nych. Se
k re ta rz  generalny C. K. W PPS., tow. 
Pużak, stwierdził, jasno * wyraźnie:

„Kongres no winien wezwać towarzy
szy, którzy jeszcze są po tamtej stronie, 
aby opowiedzieli sie za Partją. Dla ro
botników, którzy zbłądzili, szeregi Par
tji stoją otworem. Partja jest otwarta dla 
tych, co się podporządkują jej uchwa
łom. Ale ci. którzy zawinili „rozłam11, 
będą musieli oddać się w ręce Sądu 
partyjnego i wyrok sprawiedliwości par
tyjnej będzie ostateczną decyzją w ich 
sprawie. Jeżeli chodzi o mandaty posel
skie i radzieckie, które są własnoscuą 
Partji i należą do ludzi, którzy Partję 
opuścili, to te mandaty muszą być Par
tji zwrócone.

To oświadczenie poparte zostało bez 
zastrzeżeń, najzupełniej kategorycznie 
przez wielu mówców, m in. przez tow. 
prezydenta Ziemięckiego którego pew

ne sanacyjne pisma Już pomawiały o 
rzekom e dążenia do naw iązania rozmów 
między Kongresem a grupą „rozłam o
wców".

„To, co powiem o sobie, będzie, zdaje 
mi się, wyrazem tych wszystkich, co do 
których ludzie się dopytują, czy są w 
Sosnowcu czy w Katowicach.

Momentem decydującym dla nas była 
odpowiedź Jaworowskiego, gdy po po
siedzeniu C. K. W. PPS., 17 paździer
nika oświadczył, że jedzie na własny 
Kongres do Katowic. Wtedy droga moja 
rozeszła się z jego drogą, o tem, czy kto 
z Katowic może wrócić do Partji, decy
dować może fakt, czy był to człowiek  
ideowy. Są to rzeczy wymagające w iel
kiej rozwagi. Żadnego wniosku nie skła
dam. Przyłączam się całkowicie do o- 
swiadozenda tow. Pużaka. że jeżeli po 
tamtej stronie są ludzie ideowi, jeżeli 
podporządkują się warunkom, jakich 
wymagają cele i karność Partji — dro
ga dla nich do Partji musi być ofworzo-
naiina «

Jako  ciało zbiorowe Kongres reago
wał bardzo silnie na  słowa o „rozłam ie" 
i odruchowo oburzał się, kiedy iylko 
wymieniano nazw iska przywódców 
„rozłam u". Szczególnie delegaci robot
nicy, ze w szystkich stron kraju okrzy
kami z miejsc dawali do zrozum enia, 
że kara  nie może ominąć tych, którzy 
„rozłam" zawinili.

**•
Cały dzień dzisiejszy minął na nie

zmiernie ożywionej rozpraw ie, której 
początek dały re fe ra ty  o działalności 
w ładz partyjnych za ubiegły okres spra
wozdawczy.

Z natężoną uwagą w ysłuchano refe
ra tu  organizacyjnego tow Pużaka, se
k re ta rza  generalnego CK W. PPS.

Tow. Pużak stw ierdź’! w ielki rozrost 
pracy organizacyjnej we wszystkich k ie
runkach, zarówno w mieście, jak i na 
wsi. Szczególną uwagę zwrócono na or
ganizowanie młodzieży i kobiet, i na 
p racę na wsi. Partja  ściśle w spółdziała
ła  ze Związkami Zawodcwemi, boć i 
P artja  i Związki dążą do jednego celu— 
socjalizmu.

Coraz w iększą usługę oddaje TUR., 
do k tórego z takim  zapałem garnie się 
młodzież. Przy ofiarnem w spółdziała
niu Związku Rolnego organizowano 
wieś, tę  wieś, k tóra  od Polski jeszcze 
nic nie otrzym ała. W ieś przeżyw a kry
zys ideowy. Musimy ją opanować, b ro 
nić przed wyzyskiem obszarniozym.

Tow. Pużak mówił również szczegó
łowo o stanie pracy partyjnej; stw ier
dził, że partja  sta ła  się w łaścicielką 
w łasnej drukarni i odpaił oszczerstwa 
jakoby partja  w dalszym ciągu jeszcze 
korzystała z drukarni rządowej.

Dłuższą część swych wywodów tow. 
Pużak poświęcił spraw ie t. zw. „rozła
mu".

Tow. Pużak podał do wiadomości pu
blicznej w szystkie szczegóły tej boles
nej sprawy, we wszystkich jej fazach, 
Szczera praw da o „rozłam ie" k tórą  po
wiedział tow. Pużak rozwiewa wszel
kie insynuacje, jakoby po stronie CK W. 
nie było dobrej woli. W ładze partyjne 
w ykazywały jaknajdalej idącą wyrozu
miałość wobec grupy Jaw orow skiego, 
k tóry  nigdy słowa nie dotrzym ywał cią
gle uchylał się od zobowiązań, nie s ta 
wiał spraw y jasno, intrygując i  mącąc.

Tow. pos. M arek złożył spraw ozda
nie Z. P. P. S. Podkreślił jak trudne jest 
stanowisko socjalistycznej rep rezen ta
cji parlam entarnej w Polsce. O naszem 

•stanowisku musiało decydować również 
trudne położenie geograficzne Polski o- 
raz egoizm polskich klas posiadających, 
zmuszający klasę pracującą, k tó ra  tyle 
ofiar poniosła dla niepodległości, do tem 
pozytywniejszej polityki w interesie 
Państwa.

Klasa robotnicza, k tóra swoją krwią 
dźwignęła z niewoli Polskę, za swój 
pierwszy obowiązek uważa utrzymanie 
niepodległości i wysiłki jej muszą być 
również do tego celu skierowana. Mówca 
omówił obszernie działalność Z. P. P. S. 
od ostatniego Kongresu a następnie 
skreślił zadania, jakie znaidują się prze- 
dewszystkiem  przed nami w przyszło
ści, a więc: obrona dotychczasowych
zdobyczy socjalnych, walka o ubezpie
czenie na starość, spraw a ustawowego

oznaczenia płacy robotniczej; w dzie
dzinie politycznej obrona praw  demo
kratycznych; w dziedzinie polityk ' za
granicznej — zabezpieczenie pokoju.

Tow. N iedziałkow ski mówił o  sytuacji 
m iędzynarodowej. „U trw alenie niepo
dległości — mówi — trudniejsze Jest na
w et niż jej zdobycie. Naszą p racę w 
dziedzinie polityki zagranicznej rozpa
trujemy pod kątem  widzenia utrwalenia 
niepodległości, przez pokój światowy. 
Socjaliści polscy gw arantują prow adze
nie przez Polskę polityki pokojowej. 
P rotokół genewski jest tej polityki wy
razem najdoskonalszym. Jest on naszem
dążeniem.

Tow. N iedziałkowski mówił również 
o konieczności rozw iązania zagadn.enia 
mniejszościowego; zakończył tem. te 
Polska nie będzie mogła się utrzymać, 
jako Państw o niepodległe, Jeżeli nie 
będzie demokracją.

N astępnie tow, Berkowski w imieniu 
Komisji Rewizyjnej stw ierdził, że księgi 
kasow e są w najlepszym porządku; tow. 
Hausner imieniem Komisji m anda‘owej 
oświadczył, że uznano 279 m andatów, 
227 delegatów  okręgowych; 6 — ZPPS., 
43 — Rady Naczelnej, 3 — Komisji Re
wizyjnej. W dyskusji k tó ra  trw ała do 
godz. 10 wieczorem  przem aw iało 32 to 
warzyszy: Czapiński, Zaremba. Pawe
łek, W ąsik Szczerkowski, Garlicki 
Kłuszyńska, Drobner, Bruner, Gaiowńi 
czek, W ieliński, Malinowski, Kwapiń 
ski, Krzesławski, Dzięgielewski, Pragier 
Turek, H ersztal, Piotrowski, Zawadzki 
Teller, Haupa, Pająk, Ziemięcki, Arci 
szewski, Uziembło, Stańczyk, W osz- 
czyńska, Janikow ski, Pyź

Szczegółowe spraw ozdanie będziemy 
umieszczali stopniowo

SPROSTOWANIE.

We wczorajszem spraw ozdaniu z Kongre
su podano omyłkowo, że Kongres w ybrał 
Komisję - M atkę; tymczasem Kongres w y
bra ł wczoraj tylko Komisję m andatow ą 

Mylnie też wydrukowano nazwiska tow a
rzyszów Chobota (było Kowell) i Ulpego 
(było W ulpe).

■MS

WIELKIE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
ANGIELSKICH W WYBORACH GMINNYCH

W STOLICY
Londyn, 2 ’istopada. (PAT.). Z do

tychczasowych niedostatecznych wyni
ków wyborów do rad  gminnych Londy
nu i miast prowincjonalnych wnosić 
można że Partja Pracy zwycięża w w ięk
szości okręgów w 28 gminach miejskich 
Londynu. Podliczono ostatecznie rezul
ta ty  wyborów w 15 gminach. W  tych 
okręgach do chwili obecnej, t. J. do go
dzin rannych Partja Pracy zdobyła 109 
mandatów, a Tiberali stracili 15, w po
równaniu z posiadaną ostatnio liczbą 
mandatów.

Londyn, 2 listopada- (PAT). O sta te
czny rezu lta t wyborów do rad  miejskich 
w okręgach londyńskich przedstaw  ą się 
jak następuje: Konserwatyści zyskali 6 
m andatów, stracili 10L Labour P arty  
zyskała 95, straciła  18 L’berali zyskali 
33, stracili 16, niezależni zyskali 1 man
dat. W 18 okręgach większość opow ie
działa się za konserw atystam i. W jed
nym za liberałam i, w 8-iu zaś za Labour 
Party. W Greenwich zwolennicy i prze
ciwnicy Labour P arty  rozporządzają ta- 
kiemiż siłami.

NA PROWINCJI
Londyn, 2 listopada. (PAT). O sta te

czne rezu lta ty  wyborów do rad  miej-

Piłsudskiego, doniedawna jeden z 
przywódców P. P. S„ przewodzi w 
Katowicach drogim rozłamowcom.

J. M. B.

skich w Anglji i WalJL, z wyjątkiem  Lon
dynu, przedstaw iają się jak następuje: 
Konserwatyści zyskali 15 m andatów, 
stracili 80, L iberali zyskali 13 m anda
tów, stracili 28 Labour P a rty  zyskała 
130 — straciła 19, wreszcie niezależni 
zyskali 10 mandatów, stracili 41,

PRZYWITANIE BELGIJSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ NA XXI K0NGES P. P. S.
Pod adresem redakcji „Robotnika" 

nadeszła depesza treści następującej: 
„Partja Robotnicza Belgji pozdrawia 

bratn ią partję polską, życzy jej pomyśl

nych obrad' i szczęśliwych wyników dla 
dzieła konsolidacji międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Van Roosbroeck".

I TO M 0W I MINISTER?
M inister Moraczewski wyjechał na 

„kongres" katowicki, gdzie wygłosił 
długą mowę przeciw P. P. S. O mowie 
tej, nie przynoszącej zaszczytu mówcy, 
wolimy nie pisać. Musimy jednak zwró
cić uwagę, że i ministra obowiązuje 
praw da i ścisłość. Otóż min. Mora
czewski twierdził, że P. P. S. odrzuciła 
wniosek rządowy wprowadzenia stałe

go podatku majątkowego. Było zaś zu
pełnie inaczej: P. P. S. domagała się od 
Rządu ustawy o podatku majątkowym, 
ale Rząd nie chciał tego zrobić i wyco
fał swój projekt, łącząc sprawę tego po
datku  z innymi podatkami, na k tóre  P. 
P. S. ze względów zasadniczych zgodzić 
się nie mogła.

» M>» *»■» *** * * ** * * * * * * *

17 R 0B 0T N IK 0W  ZASYPANNCH 
W KAMIENIOŁOMACH

Kair, 2 listopada. (PAT.). 17 robotni
ków, pracujących w kamieniołomach

gruntu zostało zasypanych. 6 robotni
ków zdołano już wydobyć, z tej liczby

koło Mokatam w skutek obsunięcia się jednak 3-ch nie żyje.
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XXI K O N G R E S  P. P. S.
PRZEMÓWIENIE 

POSŁA H. DIAMANDA
Tow. pos. H, Diamand, przewodniczą- 

cy Rady Naczelnej P. P. S. zagaja obra
dy:

Stoimy wobec otw arcia XXI Kongresu 
P. P. S. Żywot P. P. S. był bardzo 
zmienny od czasu XX Kongresu Partja 
przechodziła bardzo oiężkie czasy, ale 
wychodziła z nich zawsze zwycięsko. 
Myśl P . P. S., zrozumienie taktyki poli
tycznej było zawsze trafne i prowadziło 
do celu.

Nigdy takich ciężkich czarów nie prze 
chodził proletariat jak teraz. Drobna 
grupa usiłowała zadać Partji cios, chcąc 
zniszczyć organizację zawodową. Kto 
zaś ją niszczy — niszczy i siłę politycz
ną Partji.

W arunki społeczne Europy i Polski są. 
również oiężkie. Powstało w Polsce za
mieszanie. S tarano się o to, by walce 
klas nadać charak ter nieklasowy. Kapi
taliści usiłują odzyskać to, co w czasie 
rewoluq'i stracili. Klasie robotniczej tło- 
maczy się, iż walki klas zaprzestać na
leży. Żyjemy w czasach gdy wierność 
wobec sztandaru walki klas decyduje o 
przyszłości (oklaski).

Nie pozwólmy, by fasłszywemi hasła
mi bałamucono proletarjat. Mamy tak 
zw. socjalizm chrześcijański, mamy np. 
w  Niemczech czarną mafję ,.socjalizmu 
narodowego". Socjalizm proletarjacki 
n ie chce utrzymać obecnych warunków 
społecznych, dąży do przebudowy ustro
ju, do zrealizowania socjalizmu. K to wi
dzi rozwój gospodarczy świata, przy
znać musi, że socjalizm zwycięża. Zada
niem proletarjatu będzie rzucić swą siłę 
na szalę decyzji. Wszędzie mówi się o 
bezpartyjności, propaguje się neokapita* 
lizm. Jeżeli proletarjat da się uśpić o- 
szukańczemi hasłami — będzie musiał 
ponieść ofiary znacznie cięższe.

Patrząc na obecne stosunki wołam: 
Towarzysze! Socjalizm idzie! Towa

rzysze nie pozwólcie zamknąć mu drogi! 
Socjalizm jest Koniecznem następstwem  
kapitalizmu, św iat jest tak  bogaty, iż 
padół płaczu obecny w raj można prze
mienić. Nędza jest następstwem  kapita
lizm.

Burżuazja, chcąc utrzymać swój stan 
posiadania musi chwytać się „bezpartyj
ności".

Ludzie, którzy  chcą nas uczyć pań
stwowości i patrjotyzmu, nie są godni, 
by to czynić (oklaski). Gdy nasi tow a
rzysze ginęli na szubienicach z okrzy
kiem: niech żyje Polska, ci oo chcą nas 
uczyć kłaniali się Katarzynie, składali 
przysięgi Habsburgom. Proletarjat jedy
nie odrzucał łaski zaborców.

Jeżeli mamy iść do zwycięstwa, musi
my wysoko podnieść sztand-r dem okra
cji. Jeżeli się u nas demokrację zwal
cza, to dlatego, że przez nią prowadzi 
droga do nowego ustroju.

. Obawiałem się, gdy przyszło niebez
pieczeństwo — radość mnie ogarnęła, 
gdy czytałem list tow. Arciszewskiego. 
Największą cnotą jest wierność dla czer
wonego sztandaru.

Takich towarzyszy wiernych całą du
szą sztandarowi pełno jest na sali. Tylko 
przy pomocy takich czystych ludzi mo
żna przekształcić społeczeństwo.

Wiem i wierzę, że rozwój ludzkości 
musi doprowadzić do socjalizmu. Jeżeli 
się bałem w ciężkiej chwili — bałem się 
o wierność, o serce naszych przyjaciół. 
Nie zawiodłem się i wierzę, że ten Kon
gres położy nowe podwaliny Partji. Kto 
nie jest członkiem P. P. S. — jest wro
giem socjalizmu polskiego-

h o l d  z m a r ł y m .
Od czasu Kongresu ostatniego do obe

cnego wielkie ilości dawnych towarzy-
SZÓWrr?a!’tyinych °Puści*° nasze szere
gi. Ubyło nam wielu drogich. Umarła 
tow. M. Paszkowska, która proletarja- 
towi całe życie  oddała.

Nie mogę wymienić nazwiska Perła, 
nie poświęcając mu paru  słów. Umarł 
jeden z najlepszych, najmądrzejszych, 
najszlachetniej zych wśród nas. Był re 
daktorem  „Robotnika" podziemnego i 
wolnego. Ubył wielki człowiek w Pol
sce,

Tow. Diamand oczytuje szereg innych 
nazwisk.

Lista, którą odczytałem, nie jest kom
pletna. Umarło też w tym okresie cza
su wielu bezimiennych bohaterów  i 
szermierzy klasy robotniczej. Przez 
powstanie oddaliście towarzysze hołd 
ich pamięci.

XXI Kongres Partji ogłaszam za o- 
w a r ty  (oklaski).

WYBÓR PREZYDJUM
Po wyborze Prezydjum do którego 

weszh, jako przewodniczący tow. Żu- 
8r S o’. ° raz towarzysze Diamand, Ma- 

rf . _Bleńi Arciszewski, Leon Wasilew
ski, bzezerkowski j jako sekretarz  tow.

’ £ os zabrał t. Żuławski, dziękując 
towarzyszom za wybór i zaznaczając, 
że wynik obrad będzie zależał od rze
czowego ustosunkowania się tow arzy
szów do poruszanych spraw i od powo-

Otwarcie Obrad
dbwaoiia się dobrem Partji i klasy ro 
botniczej. Najważniejszym pod tym 
względem warunkiem  będzie przestrze
ganie ścisłe regulaminu Kongresu.

Dalej tow Niedziałkowski odczytuje 
dwa listy, Bolesława Limanowskiego i 
Ignacego Daszyńskiego (drukowany w 
„Robotniku").

LIST BOLESŁAWA 
LIMANOWSKIEGO

B olesław  L im anow ski p o  d an iu  n a  
w stęp ie  sw ego lis tu  b a rd zo  o stre j 
c h a ra k te ry s ty k i dzisiejszego sy stem u  
rządzen ia , p rzech o d z i n a s tę p n ie  do 
p o d ję ty ch  z ze w n ą trz  p ró b  ro zb ic ia  
P a rtji:

„Nie dopuśćcie do tego, by im się 
udało. Przeciwnie, obmyślcie sto
sowne środki, by naszej Partji nadać 
wielką silę odporną i ułatwić jej sze
regom zdążanie do głównego celu: 
zniesienia wszelkiej niesprawiedliwo
ści, niegodziwości i wyzysku.

Witając Was serdecznie i mając 
żywe zaufanie w uczucie Wasze spra
wiedliwości, jestem pewny, że speł
nicie to zadanie".

Bolesław Limanowski.
PRZEMÓWIENIE 

TOW. FRYDERYKA ADLERA
Jest dla mnie wielkim zaszczytem i 

radością przemawianie po raz pierwszy 
w waszym kraju. Dzisiaj rano Już na 
uroczystości poznałem waszą gotowość 
do walki i wolę jedności.

Polska Partja i sprawa Polski ma wy
jątkowe znaczenie i stanowisko w Mię
dzynarodówce. Już w 1864 roku spra
wa wolnej Polski stała w ośrodku zaga
dnień, któremi się Międzynarodówka 
zajmowała. Sprawa niepodległości Pol
ski była sprawą dla Międzynarodówki 
zawsze aktualną i z dumą powiedzieć 
możemy, że ukonstytuowanie się Polski 
odbyło się niejako w Międzynarodówce, 
gdzie przyjęliśmy sekcję polską trzech 
zaborów, jako jedną całość. To stano
wisko nasze w  sprawie polskiej daje 
nam poczucie, że spełniło się to, do 
czego Międzynarodówka dążyła: Niepo
dległość Polski.

Wiemy, że nie wszystkie nasze ideały 
ziściły się. Przed 10 laty przeżywałem 
ostatnie godziny w więzieniu auslryjac- 
kiem. Równo przed 10 laty pozwolono 
mi opuścić więzienie i zastanawiam się 
jeno nad tem czy to lud czy to kajzer 
mnie zwolnił. Ten dzień tak pamiętny 
dla mnie, skłania mnie do rzucenia o- 
kiem wstecz na 10 lat ciężkiej pracy. 
Te 10 lat dały nam wiele doświadczeń. 
Badając nasz ruch i kryzysy, którym pod
legał, widzimy, że jedną z niejasności 
naszego ruchu było ustosunkowanie się 
socjalizmu do demokracji. Wierzyliśmy, 
że wojna da socjalizmowi demokrację, 
że zadaniem ruchu socjalistycznego bę
dzie obrona demokracji.

Byli jednak iluzjoniści, którym się wy
dawało, że już osiągnęliśmy socjalizm. 
Był to błąd, z którego powodu niektó
rzy z nas zaniechali obrony demokracji.

Dziś STWIERDZAMY, ŻE DEMO
KRACJA JEST ZAGROŻONA. I dziś 
też widzimy, że mamy wprawdzie jedną 
połączoną Polskę, ale jeszcze nie zupeł
nie tak dalece wolną Polskę, jak chcie
liśmy.

Dlatego tu przybyłem witać Was imie
niem Międzynarodówki i powiedzieć 
Wam, że w Was widzimy jedyną obroń
czynię demokracji (huczne oklaski).

W wielu krajach klasa robotnicza na
rażona jest na niebezpieczeństwo, W ło
chy są dla nas odstraszającym przykła
dem.

Niebezpieczeństwo to jest spoidłem 
naszej Międzynarodówki (oklaski).

Pozwólcie mi na jeszcze jedno wspom
nienie, tym razem z Kongresu austriac
kiej S.-D., który w 1912 r, zebrał się w 
przededniu wielkiej wojny w Wiedniu. 
Wtedy wojna bałkańska wybuchła i gro
źba wojny światowej stanęła przed na
mi. Przypominam sobie ówczesnych go
ści zagranicznych. Przedstawiciel S.-D. 
niem, Ebert, późniejszy prezydent Rze
szy, przedstawiciel francuskiej partji Al
bert Thomas, przedstawiciel P. P. S, 
JÓZEF PIŁSUDSKI. Pierwszy raz go 
widziałem wtedy. Przeczytam Wam u- 
stęp z jego mowy powitalnej. Mówił on 
o szczególnej wdzięczności dla austrjac- 
kiei S.-D. i dziękował za gościnność dla 
P. P. S., prześladowanej przez policję ca
łej Europy.

Powiedział on na końcu: JEŻELI 
WOJNA WYBUCHNIE, POSTARAMY 
SIĘ, ABY IDEAŁY NASZE, KTÓRYCH 
ZISZCZENIA ODMÓWIŁA NAM RE
WOLUCJA, ZIŚCIŁY SIE I ABYŚMY 
W MURACH WOLNEJ WARSZAWY 
MOGLI PRZYJĄĆ DROGICH GOŚCI 
KONGRESU MIĘDZYNARODOWEGO".

Dzisiaj — mówił tow, • jest to 
zadaniem Waszej Partji i pewny jeslem, 
że to co wtedy wypowiedziane było, 
spełni się.

Pamiętając, CZEM POLSKA BYŁA 
DLA MIĘDZYNARODÓWKI, pamiętając, 
ŻE WOLNA POLSKA BYŁA SPRAWĄ 
MIĘDZYNARODÓWKI, MAM NADZIE
JĘ, ŻE MIĘDZYNARODÓWKA BĘDZIE 
SPRAWĄ WOLNEJ POLSKI (burzliwe 
oklaski).

POWITANIA ZAGRANICZNYCH 
GOŚCI

Imieniem Czeskiej Partji Socjalistycz
nej pozdraw ia Kongres tow. Prokesch, 
(przemawia po polsku), przeprow adzając 
analogję między trudnościami, z jakiemi 
boryka się P P. S- a trudnościami, jakie 
mają przed sobą socjaliści czescy. Obie 
te partje socjalistyczne znajdują się w 
specjalnie ciężkich w arunkach, gdyż ży
ją w państw ach nowych, pow stałych na 
zgliszczach m ocarstw  zaborczych. P rze
szłość mieliśmy jednakową, gdyż na szu- 
b’enicach w państw ach zaborczych gi
nął zarówno lud polski, jak i lud czeski.

Omawiając stosunki w Czechach, mó
w ca zw raca uwagę, że nie udało się je
szcze do tego stopnia uświadomić ca łe
go ludu robotniczego, aby zrozum .ał iż 
tylko socjalizm zapewnić mu może zwy
cięstwo. Zbrodnicze działanie komuni
zmu rozbiło klasę robotniczą. Ale prze
szliśmy już okres najcięższy i teraz lud 
robotniczy w Czechosłowacji uśw iada
mia sobie coraz bardziej, że tylko w ra 
mach socjalistycznego ustroju osiągnąć 
może spełnienie swoich żądań.

Mówca podkreśla, iż w Polsce P P. S. 
stanow i potęgę, k tó ra  nie zawiedzie, bo 
gotowa jest do największych ofiar. S ta 
nowi ona również w ał obronny przeciw 
ekspansji burzliwych sąsiadów na wscho
dzie.

Niech żyje m iędzynarodówka socjali
styczna!

Niech żyje p ro letarja t plor.ki! (ok’aski)- 
Tow. Pohl, w iła zebranych, jako 

przedstaw iciel Niemieckie? Socjalistycz
nej Partji Robotniczej w Czechosłowa
cji, wyrażając przekonanie, iż obecny 
Kongres będzie w yrazicielem  jedności i 
siły polskiego proletarjatu .

Jak o  rezu lta t dośw iadczeń robotn i
ków w Czechosłowacji, mówca wypo
wiada następujące uwagi:

W Czechosłowacji najsilniejszą ze 
wszystkich partji robotniczych jest p a r
tja komunistyczna. I oto, jako rezu lta t 
zwycięstwa komunizmu, burżuazja cze
ska wzmocniła się, a  k lasa robotnicza 
została poważnie osłabiona Pod wzglę
dem społecznym i gospodarczym prole
ta rja t czeski został zmuszony do cofnię
cia się. Przeszedłszy przez tak  ciężką 
szkołę, mamy praw o przestrzec tow a
rzyszów z innych krajów przed n iebez
pieczeństw em  komunizmu i smutnemi 
następstw am i rozbicia się klasy robot
niczej.

A o to  druga uwaga:
W  Czechosłowacji, gdzie burżuazja 

przeszła do ofensywy, a komunizm roz
bił klasę robotniczą, wszystkie partje  
socjalistyczne różnych narodowości 
znajdują się na drodze do połączenia i 
jaknajściślejszej w spółpracy

Mówca kończy życzeniem, aby obec
ny Kongres pogłębił jeszcze bardziej je
dność i solidarność polskiego socjalizmu 
(oklaski).

Przem ówienie tow. Pohla przełożył 
na język polski tow. Ciołkosz.

Tow. Ulpe przedstawiciel łotew
skiej partji socjalistycznej.

Choć różny jest język polski od łotew 
skiego, język walki jest wspólny, jak 
wspólną jest perspektyw a walki z fa
szyzmem, k tó ry  zarówno w Polsce, jak 
i na Łotwie podnosi głowę. W idząc jed
nak szeregi armji rewolucyjnej, pragnie 
pozdrowić milicję P- P S., od robotni
czej milicji Łotwy, liczącej 5 tys. człon
ków i od związków zawodowych, k tóre  
w szeregach swych mają 22 tysiące ro 
botników. Mówca dziękuje raz jeszcze 
za gościnne przyjęcie łotew skiej wycie
czki robotniczej, k tó ra  niedawno gości
ła  w Polsce i wiele się od Polaków nau
czyła.

Mówca składa zapewnienie, że p ro 
le ta rja t łotew ski każdej chwili jest go
tów stanąć do walki w międzynarodowej 
armji proletariackiej z jej wrogami i koń
czy okrzykiem  na cześć PPS. (oklaski).

Tow. PoplausJfias, w ita Kongres im. 
litewskiej socjaldemokratycznej emigm- 
cji. Jestem  z Litwy, z kraju gdzie demo
kracji niema ani cienia R eprezentuję tu 
tylko socjalistyczną emigrację. W alczy
my z wami wspólnie o ideały socjalisty
czne i walczymy o wolność Litwy od 
1926 roku — od, czasu obalenia demo
kratycznych rządów  — walczymy z dyk
ta tu rą  W aldem arasa. Cała Litwa podzie
lona jest na obwody, na czele których 
stoją wszechmoc--' kom endanci wojsko
wi. Na socjalistów padają n ieustanne 
prześladow ania. Szereg towarzyszów 
partyjnych zostało rozstrzelanych. Le

galna p raca  jest niemożliwa na Litwie. 
Jedynie zbrojne pow stanie może cbalić 
faszyzm litewski.

Kiedy dem okracja jest zagrożona, na
leży ją bronić wszelkiemi środkam i My
śmy, niestety, tego nie zrobili. Z zazdro
ścią p a trzę  dziś na waszą milicję.

Kończąc swe przem ów ienia tow. Po- 
plauskas życzy kongresowi pomyślnych 
obrad i wznosi okrzyk na  cześć PPS. 
(oklaski).

Tow. Loops, imieniem Gdańskiej Par
tji Socjalistycznej, mówi, iż p ro le tarja t 
gdański z w ielkiem  zainteresow aniem  
śledzi obrady Kongresu P. P. S.

Gdańsk i.P o lskę łączą ścisłe stosunki 
gospodarcze: między Gdańskiem  : Pol
ską pow staw ały ciągłe konflikty o sta t
nio, na szczęście, konflikty te  ustały, 
cdkąd w Gdańsku przyszedł do władzy 
»ząd lewicowy, przy udziale socjalistów. 
Ale nie łudzimy się, że minęło ju t nie
bezpieczeństwo. Dzisiaj we w szystkich 
rządach burżuazja ma dużo do mówie
nia. A prawdziwy pokój między naroda
mi w tedy dopiero będzie istniał, gdy 
rządy znajdą się całkow icie w rękach 
socjalistów.

Gdy jechałem  do W as na Kongres, 
widziałem, że jest tu tak  samo, jak w 
moim kraju ojczystym: nieograniczone
panow anie kapitalizm u i nieograniczona 
nędza ludu, a mimo tej nędzy — w spa
niałe dzieła uświadomienia socjalistycz
nego W spęm nienie o tem. cośmy tu wi
dzieli, zawieziemy z sobą. W szędze  k a 
pitalizm  jest tak i sam i nędza tak a  sa 
ma, to  też my, socjaliści, musimy się łą 
czyć poprzez granice. Zarzucają nam, 
że to jest zdrada kraju! Kapitaliści po
pełniają tak ą  samą zdradę stanu, gdyż 
łączą się poprzez granice — ale dla zy
sku.

Tak samo, jak zwyciężyliśmy monar- 
chizm, zwyciężymy kapitalizm , o ile 
szeregi nasze będą zw arte.

Nawiązując do ostatniej walki wewnę
trznej w P P. S., mówca podkreślił, iż 
w szystkie partje  socjalistyczne przecho
dziły przez tak ie  przesilenia — i wszy
stkie wychodzą z nich wzmocnione na 
siłach. Niech tak  stanie się i z P. P. S., 
niech obecny Kongres będzie dowodem 
zw artości wszystkich sił proletarjatu
polskiego pod sztandaram i P P. S. ( okla
ski).

POWITANIA POLAKÓW 
Z ZAGRANICY

I W .  Chobot, Kom. Wykonawczy So
cjalistycznej Partji Polskiej w Czechosło
wacji zasyła pow itania w imieniu robo
tników na Śląsku Cieszyńskim. W spomi
nają oni, gdy pracow ali wspólnie z ro 
botnikam i polskimi, z tow Kłuszyń.ską i 
Regerem.

Choć dziś mają oddzielną partię, są 
cząstkę wspólnej organizacji p ro le tarja
tu międzynarodowego i pracują nad zje
dnoczeniem sił robotniczych,

W przem ówieniu swem mówca pod
kreśla, że na Śląsku Cieszyńskim jest 
12 domów robotniczych w rękach robo
tników polskich.

Robotnicy czechosłow accy zawsze 
poprą dążenia robotników  polsk.ch i 
w ierzą, że robotnicy polscy zawsze po
p rą  czechosłowackich.

Tow. Staniew ski — im. socjalistów  
polskich w Ameryce, przywożę Wam 
od w ielotysięcznej rzeszy zorganizowa
nych mas i Zw. Socjalistów w Ameryce 
i Kanadzie b ra tersk ie  pozdrowienie, 
W asz los obchodzi na® żywo. Bierzemy 
udział w obecnych w yborach prezydenc
kich i spodziewamy się potroić głosy w 
lej agitacja, aby być bliżej chwili, gdy 
wybierzemy swego przedstaw iciela na 
prezydenta  Ameryki.

Jesteśm y jakby czwartym  zaborem, 
k tóry  nigdy nie będzie przyłączony do 
M acierzy, ale zainteresow anie spraw a
mi starego kraju wciąż w zrasta, wasze 
poczynania i p race — są naszemi.

Jako  rep rezen tan t socjal. polskich z 
za oceanem  składam  oficjalne oświad
czenia, że proletarjat, zorganizowany za 
oceanem, nie popiera żadnych frond i 
stoi wiernie przy starej P. P. S., pod 
sztandarem Okrzei i Mireckiego.

Imieniem naszych towarzyszy, proszę 
o utrzym anie nadal ciągłego kontaktu  
z nami i kończąc, wznoszę okrzyk: 
Niech żyje sztandar starej P. P. S.! (o- 
klaski).

Tow. Trębalski, w ita  Zjazd w imie
niu Polskiej Partji Socjalistycznej w 
Niemczech, życzy Kongresowi, by obra
dy jego były dla Partji jaknajbardziej o- 
wocrae. Mówca potępia w stanowczych 
słowach tych, co idąc na lep „sanacji" 
podjęli w ichrzycielską akcję rozbii&cką. 
P. P. S. obejdzie się bez ich i zostanie 
silną i potężną (huczne oklaski).

Tow. Reiss, imieniem Poalej Syon Pra
wicy życzy Kongresowi powodzenia. 
Niech będzie on zachętą i źródłem no

wych zapałów, do dalszej pracy dla P ar- 
tji. Chcemy wspólnego zrozumienia ro
botników polskich i żydowskich. Chce
my złączenia się w w alce o wspólne cer 
le, całego pro le tarja tu  zamieszkującego 
Polskę. Robotnik żydowski w alc/y  o 
praw o do pracy i z wyzyskiem pracy. 
To jest ten  ogromny tragizm życia ro-; 
botnika żydowskiego. W okresie wybo
rów daliśmy członkom naszej partj; po- 
lecenie oddania swych głosów na P. P. 
S., jedyną bcjowniczkę idei dem okracji 
w Polsce. Po linji tej w spółpracy i dalej 
iść chcemy. I z w iarą, te  znajdziemy to 
zrozumienie witamy ten Kongres (okla
ski).

Tow. Kronig, imieniem Niemieckiej 
Partji Socjalistycznej w Polsce, podkre
śla, iż losy p ro letarja tu  niemieckiego w 
Polsce są nierozłącznie związane z losa
mi pro le tarja tu  polskiego. Socjaliści n ie
mieccy mają żywotny interes w tem, aby 
P. P. S. była jaknajpotężniejsizym czyn
nikiem  politycznym w kraju. W obec 
wzmagającej się fali reakcji, jedyną siłą 
realnę stanow ić może zjednoczenie 
wszystkich partji socjalistycznych róż
nych narodowości, idących dotychczas 
luzem.

W spólnie z Wami, dokładam y wszel
kich starań, aby walki prow adzone 
przez obie nasze organizacje, skoordy
nować w jedną wspólną walkę. Każdy 
Kongres świadczy o postępach w tym 
kierunku. U dało się nam ju t — przynaj
mniej częściowo — zrealizow ać zasadę 
jedności i solidarności ruchu socjalisty
cznego w Polsce.

Jesteśm y mocno przekonani, że PPS., 
mając tak  chlubne karty  w swojej hi- 
storji, nietylko da sobie radę z piętrzące- 
mi się trudnośoiami ale stojąc na czele 
klasy robotniczej w Polsce, potrafi się 
oprzeć wszelkim zakusom reakcji.

Oby w krótce nadszedł dzień, w k tó 
rym Socjaliści wszystkich narodowości 
w Polsce będą obradowali na jednym 
wspólnym Kongresie (oklaski).

POWITANIE BRATNICH 
ORGAN. ROBOTNICZYCH

Tow. Kwapiński w imieniu Komisji 
Centralnej Zw. Zaw. XXI Kongres o- 
twiera się w momencie trudnym, lecz 
wystarczyło kilka godzin na ujaw nie
nie, te te  trudności dadzą się usunąć. 
Nigdy tak  jak teraz nie zaznaczyła się 
wspólność interesów  partji i związków 
zawodowych Oto dziś wypełzają figury, 
pozbawione zasad etyki ' socjalizmu i 1 
sitarają się podkopać jedność w partji i 
Zw. Zaw. Ludzie, którzy to robią św ia
domie, są zbrodniarzami wobec klasy 
robotniczej.

W  momencie, gdy reakcja zbiera swe 
siły dla rozbicia jedności robotniczej, 
XXI Kongres winien być wyrazem jed
ności i wspólności Zw. Zaw. z Partją.

W szystkich członków Partji i Zw Za
wodowych obowiązuje karność. Kongres 
określi wytyczne dla członków Partji- 
Swąd, k tóry  przez szereg dni unosił się 
nad Partją, zastanie rozwiany przez czy
sty prąd pow ietrza, powiewający nad 

\ Kongresem.
Sumienie i tradycja są na tej sali. 1
Rozłamowcy piszą na swym sztanda

rze „frakcja rewolucyjna" Dziś na sali 
widzimy tych. którzy wstąpili do F rakcji 
Rewolucyjnej do walki z najeźdźcami, a 
nie rozbijania Partji.

Jedna jest PPS. Niech żyje PPS! >
Sen. Kopciński w imieniu T. U. R. wi

ła Kongres i tyczy  mu jaknajpomyśmiej- 
szych obrad

T. U. R. posiada 200 oddziałów, pow
stają coraz nowe placówki, coraz nowe 
zgłaszają się oddziały. Przed kilku la ty  
babśmy się o naszych następców. Obec
nie mamy icji w postaci młodego TIJR-a, 
widzimy i tego małego czerwonego har- 
cerzyka. Możemy dziś śmiało rzec, ie  są 
już całe rodziny zjednoczone ideą socja
listyczną, bo ojciec i syn należą jjż  do 
jednej organizacji.

W skazaniem  dla Partji jest iść z o- 
św iatą w szeregi robotnicze, bo robotnik 
będzie związany z socjaPzmem i rozu
mem i uczuciem. Pam iętać też musimy 
o tem, że musimy pomóc do w znieś.enia 
silnych podstaw  moralnych, aby socja
lizm wychować mógł nowego człow ie
ka, dla nowego jutra. W  tej nowej pracy, 
k tó ra  staje przed P artją  TUR. ofiaro
wuje swe młode siły (oklaski).

Tow. Kopankiewicz, imieniem pol-l 
skich akadem ików  socjalistycznych, t. .j 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej, w ita przedstaw icieli P. P. S., 
jako starszych i najdroższych braci, ja-* 
ko wzór i przykład do naśladow ania dla 
młodzieży.

W ychowujemy się na historji W aszych 
w alk i zmagań, na historji P. P. S. i jej 
bohaterstw ach.

Mówca podkreślił, że wśród m łodzie
ży socjalistycznej niema i nie było żad
nego rozdwojenia! (oklaski).

(Dokończenie na str. 3).
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LISTY POWITALNE
Następnie tow, Niedziałkowski od

p y tu je  listy powitalne, k tóre  nadesłały: 
Angielska P artja  Pracy, F rancuska 

^artja  Socjal., Austrjacka Partja  Socja
listyczna, S. D- Szwajcarji S. D. Holan
dii, S. D. Szwecji, S. D. Finlandji, S. D. 
Banji, Rob. P artja  Norwegji, Socjalni 
demokraci ukraińscy na emigracji, Sek
cja polska S- D. Łotewskiej, C. K. Bun- 
du, W arsz. Org. Mł. TUR., Zarząd G łó
wny Zw. Automobilistów Kona. PPS. w 
Rzeszowie, Zw. Rob Przemysłu Drzew
nego, D rukarzy, Transportow ców , od 
tow. Gumplowiczów, od tow. dr. Kłu- 
szyńskiego.

KOMISJA MANDATOWA
N astępnie na propozycję tow. Żuław

skiego, jednomyślnie wybrano Komisję 
M andatową w następującym  składzie: 

Tow. H ausner (Lwów), Szumski iK ra
ków ), Słowik (G. Śląsk), W oszczyńska 
(W arszawa), Stążowski (Wilno), Pużak 
(z Sekr. Gen.), Karpiński ( z Sekr. Gen.), 
Pechr (Poznań), Halrich (Podkarpacie). 
Cupiał (Zagłębie).

HOŁD PAMIĘCI
NIEZNANEGO 20ŁNIERZA

W czoraj, jako w Dzień Zaduszny przy
był na P lac Saski p. Prezydent Rzeczy
pospolitej w  towarzystwie członków 
gabinetu wojskowego i złażył wieniec 
®a grobie Nieznanego Żołnierza.

Równocześnie złożył wieniec w imie
niu M inistra Spraw Wojskowych M ar
szałka Piłsudskiego wice-minister Spr. 
Wojskowych gen. Fabrycy.

Uroczystość ta odbyła się o godz, 12 
*  południe.

OŚWIADCZENIE
Niniejszem oświadczam, że jako prze

wodnicząca Oddziału warszawskiego 
Związku robotnic i robotników  przam. 
tytuniowego, oraz przewodnicząca Ko- 
ła tytuniowców P. P. S. stoję twardo 
Przy Komisji Centralnej Związków Za
wodowych i C. K. W. P. P. S., a z gru
pą Jaworowskiego nie mam nic wspól
nego.

A leksandra Szastunowa.

ZAOPATRZENIE
b. sKDznficfiw politycznych
W edług otrzymanych przez nas w ia

domości, utworzona została przy Mini- 
*terjmn Skarbu Komisji kwalifikacyjna 
dla spraw zaopatrzenia b. skazańców 
Politycznych.

Na przewodniczącego komisji powo
łano naczelnika wydziału emerytalnego 
V Min. Skarbu p. Adama Linkera, 
s ło n k am i zaś z ramienia Stow. b. wię
źniów politycznych posłów tow. tow. 
Jana K w ap iń sk ieg o  i Kaz. P u ż a k a , za- 
*tępcami ich pp. Dudzińskiego i Nowa
kowskiego. Ponadto do komisji weszli 
delegaci Manisterjów Pracy, Sprawiedli
wości i Spraw W ewnętrznych.

Konwencja z Niemcami
0 ROBOTNIKACH ROLNYCH

Polsko - niem iecka konw encja o polskich 
robotnikach rolnych przewiduje w ypłatę 
Przez niem ieckie instytucje ubezpieczeń spo. 
Uczoych spoczywających do tąd  ren t ubez
pieczenia od w ypadku i na w ypadek nie- 
*dolności do pracy polskim robotnikom  ro l
nym, W ubiegłym miesiącu doszło do po
rozumienia co do sposobu w ypłacania tych 
tent.

Świadczenia ubezpieczeniowe niemieckie 
Wypłacane będą robotnikom  rolnym w Pol
ec© w zasadzie w drodze obrotu czekowego 
«a pośrednictwem P. K. 0 . w W arszawie. 
Tylko osoby, k tóre korzystały dotychczas 
ż państwow ej akcji zasiłkowej dla reemi
grantów  (w myśl ustaw y z 2-3 lipca 1926 r.) 
otrzymywać będą początkowo ren ty  nie
mieckie za pośrednictw em  polskich zak ła
dów ubezpieczeń społecznych, k tóre  po trą
cać będą od ren t otrzymywanych z Niemiec 
®Umę zasiłków wypłaconych już zaliczkowo 

Skarbu Państw a na ten  sam okres

WSZECHSŁOWIANSKI 
ZJAZD

15000 ŚPIEWAKÓW W POZNANIU
W  Poznaniu odbyło się posiedzemie Rady 

Naczelnej Polskiego Zjednoczenia Śpiewa
n eg o , podczas którego powzięto szereg 
Uchwał, dotyczących zw ołania do Poznania 
I'ddczas P. W. K. „W szechsłowiańskiego 
Ujazdu Śpiewaczego" W  zebraniu wzięły 
'•dział następujące związki okręgowe: W iel
kopolski, Mazowiecki, Śląski, M ałopolski i 
'*omorski. W  ram ach Zjazdu, k tóry  odbę
dzie się od 18 — 21 maja 1929 r. nastąpią 
^liędzysłowiańskie i M iędzyokręgowe pol
aki© zawody śpiewacze, liczne koncerty  
Symfoniczne i solowe w w ykonaniu najlep- 
*Zych polskich sił artystycznych. N iemałą 
^trakcją będzie pieśń „A poteoza słowiań- 
*t\va" w wykonaniu złączonych chórów  ca- 
*j słowiańszczyzny, po polsku przez około 
U,000 śpiewaków. Łącznie ze Zjazdem od- 
Vwać się będzie pierwszy w ielki festiw al 

S zy ic i polskiej.

D la c z e g o  K o n g res  K atow icK i 
jest ta k  „liczny"

POLKA PAjjTJA SOCJALISTTCZKA
(d**W» nakcjs *ęw«lusyj«a)

Wantowa, dn., 26 października 1928>9

• i — ■AąJ T  ■ • - *  ł ' “  T * ^

Z A P R O S Z E N I E
Niniejszem zapraszamy Was, Sz. Tow., w charakterze delegata (gościa) 

na XXI Kongres Polskiej Partji Socjalistycznej (dawna Frakcja Rewolu
cyjna), który, odbędzie się na Górnym Śląsku w Katowicach w dniach 
1 i  2 listopada 1928 r.

Koszta podróży do Katowic-zostaną Wam zwrócone na miejscu. 
Noclegi i utrzymanie Kongresu oraz bilet kolejowy do

miejsca zamieszkania Wfozedp^gffijVQ&^lkowicie Centralny Komitet Ro
botniczy. / / v / y  VWYk J - 7 J • , . —rLegitymacje dla dd*eM&ów Kongtft4$ydawac będzie biuro .Kongresu
w Katowicach. & *

Szczegółowe infonffayp na odwroc
NI

v<r
' JOA

listycznym pozdrowieniem

Dokument powyższy nie wytnaga ko- I zmobilizować całe bataljony „delega- 
mentarzy. Na takich warunkach można j  tów‘‘.

JAK ZWALCZANO W NIEMCZECH 
SOCJALISTÓW PRZED 50 LATY

W  związku z niedawnym artykułem  
tow. posła Kazimierza Czapińskiego, 
nie od rzeczy będzie przytoczyć za ber
lińskim centralnym organem socjalisty
cznym „Vorwarts" poniższy charakte
rystyczny dokument, świadczący przy 
pomocy jakich metod zwalczano przed 
pięćdziesięciu laty  w Niemczech wo
dzów socjalizmu.

Dokument ten brzmi następująco: 
Urząd Spraw Zagranicznych 
Berlin, dn. 6 kwietnia 1878 r.

Do Jego Ekscelencji Królewskiego 
ministra państwowego i m inistra spraw 
wewnętrznych p. hrabiego Eulenburga.

Według pewnych wiadomości otrzy
manych z Paryża, bawił tam poseł 
Reichstagu August Bebel nie — jak do
noszą błędnie pisma niemieckie — w 
celach zawodowych, lecz w celu poro
zumienia się z francuskimi wodzami 
Międzynarodówki. Równocześnie Bebel

pomagał im środkami pieniężnemi, k tó 
rych brak bardzo odczuwają, podczas 
gdy Bebel jest w  nie obficie zaopa
trzony. Ja k  wielki wpływ m ają nie
mieccy socjaliści na innych towarzyszy 
partyjnych, świadczą obrady na Kon
gresie genewskim, o czem wiadomość 
mam do zawdzięczenia łaskawym in
formacjom Waszej Ekscelencji,

B. Biillow.

Ministerjum oczywiście wszczęło na 
zasadzie tej informacji czy denuncjacji 
— śledztwo, ale już kilka dni później, 
bo dnia 15 kwietnia 1878 r. berliński 
prezydent policji Madai był zmuszony 
zawiadomić ministra spraw  wewnętrz
nych hrabiego Eulenburga, że doniesie
nie Urządu Spraw Zagranicznych pole
ga na pomyłce. August Bebel bowiem 
nie mógł być w Paryżu i pomagać miej
scowym socjalistom środkami pienięż
nemi, gdyż odbywa w  Lipsku resztę 
kary więzienia 4 miesiące i 14 dni...!

KRONIKA POLITYCZNA
WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ DO 

KRÓLEWCA.
W czoraj o godz. 11.50 wieczorem  w y

jechał na rokow ania do K rólew ca p. 
m inister spraw  zagr. A ugustę Zaieski, 
w tow arzystw ie p.p. Tarnowskiego, Ho- 
łówki, Szum i akowskiego i Perłow skie-
go-

Z MIN. SPRAW ZAGR-
M inister Spraw Zagranicznych Zale

ski przyjął wczoraj ambasadora fran
cuskiego p. Laroche i dyrektora Mię
dzynarodowego Biura Pracy p. A lberta 
Thomasa, oraz posła Rzeczp. Polskiej w 
Teheranie M inistra Hempla,

ZATWIERDZENIE STATUTÓW ZA
KŁADÓW UBEZPIECZEŃ PRACOWNI

KÓW UMYSŁOWYCH.
P. M inister P racy  zatw ierdził sta tu ty  

Zakładów  Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych w W arszaw ie Lwowie, K ró
lew skiej Hucie i Poznaniu. Minis'.erjum 
doprow adziło do uzgodnienia statutów  
tych zakładów  — i są one oparte na je
dnolitym wzorze. Jednocześnie p. Min. 
P racy  zatw ierdził s ta tu t B ractw a Górni
czego w K rakow ie w którym  zjednoczy
ły się w szystkie drobne kasy brackie w 
Małopolsce.

Z RZĄDU.
Prem jer B artel przyjął wczoraj gen. 

dir. Góreckiego, jako prezesa polskiego 
F. I. D. A. C., nowomianowanego wo
jewodę stanisławowskiego płk. Na/ko- 
niecznikow - Klukowskiego, a  następnie 
kolejno ministrów Czechowicza, Kuhna 
i Meysztowicza. W ieczorem Prem jer 
wyjechał do Krakowa, oelem wzięcia 
udziału w uroczystości 10-lecia 1 p. sa
perów  kolejowych, którego jest ofice
rem rezerwy. Powrót Prem jera spo
dziewany jest w niedzielę.

X ZJAZD ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIEL
STWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Onegdaj rozpoczął obrady Zjazd delega
tów Związku Polskiego N auczycielstw a Szkół 
Powszechnych w gmachu Z. Z. K. Na Zjazd 
przybyło 500 delegatów , reprezentujących 
39,000 członków. O brady zagaił prezes, sen. 
Nowak, k tó ry  w itał przybyłych gości: P re 
zydenta Rzeczypospolitej Mościckiego, m ar. 
szalka Sejmu, tow. Daszyńskiego, m arszałka 
Senatu, min, Świtalskiego i przedstaw icieli 
w ładz szkolnych oraz organizacji zawodo
wych i oświatowych.

M arszałek tow. Daszyński w przem ówie
niu swem podkreślił zaszczytną rolę nau
czycielstwa, tw orzącego fundam enty dla 
rozwoju oświaty powszechnej. N auczyciel
stwo sprawiło, że jesteśm y na drodze do 
emancypacji duszy polskiej, zdepraw owanej 
długą niewolą. Mówca zapew nił zeb ra
nych, że słuszne żądania nauczycielstw a bę
dą  rozpatryw ane w Sejmie z całą sympatją 
i życzliwością.

Zjazd zgotow ał tow. Daszyńskiemu długo- 
ttw ałą , burzliw ą owację.

N astępnie przem awiali m in. m arszałek 
Senatu  i min. Świfalski. Zjazd witali w im.

Centralnej Komisji P rac. Państwow ych tow 
dr, Raabe, w im. TUR-a i Związku K obiet 
Pracujących tow. W eychert - Szymanowska, 
Zw. Inspektorów  Szkolnych p, Radwański, 
Zw. Strzeleckiego p. Czaki i Młodzieży 
W iejskiej p p. Niecko i Gerat.

Pos. Nowicki wygłosił refera t o dziesię
cioleciu szkolnictwa polskiego w Polsce Nie. 
podległej. R eferent porów nał obecny stan 
szkoły z m artw ą szkołą zaborców, w końcu 
zgłosił szereg wniosków.

W yborem szeregu komisji Zjazd obrady 
pierwszego dnia zakończył.

W drugim dniu obrad komisja w eryfika
cyjna zatw ierdziła wszystkie m andaty, po- 
czem obrady plenum Zjazdu odroczono do 
dnia dzisiejszego. Przz cały dzień w czoraj
szy pracow ały nad odpowiedniemi w nioska
mi i rezolucjam i komisje: sta tu tow a p ed a
gogiczna, spółdzielcza, wnioskowa, społecz
no -  ośw iatowa i komisja - matka. Dzisiaj
zostanie odczytane sprawozdanie z działal
ności Zarządu Głównego i Sekcji, poczem 
cdbędzie się dyskusja nad sprawozdaniem'.

_  UREGULOWANIE
EMIGRACJI DO FRANCJI

Urząd Emigracyjny na szeregu konferen
cji z p. Charles P icquenard‘em ustalił sze
reg warunków pracy i płacy robotników 
polskich we Francji,

Ustalono tryb postępowania przy kwali
fikowaniu zgłoszeń o robotników najniż
szych płac początkowych, oraz płac norm al
nych, które większość robotników osiągnąć 
może w okresie najdłużej 3 miesięcy.

Ustalono dalej zasadę umieszczania ko
biet na miejscach pracy, z których tylko 
kobiety powyżej la t 30 mogą być umiesz

czane pojedynczo; ustalono warunki zape- 
w iające kobietom dostateczną opiekę przez 
specjalne kom itety popierane przez władze 
francuskie. Od roku 1929 wejdzie w życie 
projekt służby inspekcyjnej w rolnictwie, 
według którego ma być zwiększona ilość 
inspektorów, a wśród nich inspektorów 
w ładających językiem polskim.

Na skutek interwencji Urzędu Emigra
cyjnego, zniesione zostały dla robotników 
opłaty wizowe, k tóre wynosiły 40 zł. 50 gr.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

DZIŚ O T W A R C IE

B A R U  „M IR “
M a r sz a łk o w sk a  8 4 .

DII

ŚWIĘTY BIUR0KRACY
M inisterjum Oświaty w  roku bieżącym 

w swoisty sposób zainteresow ało się p ra 
cownikami państwowymi Jako  wyraz swej 
czułej opieki wydało zarządzenie, by w  ra 
zie ubiegania się o zw rot op ła t szkolnych 
za  dzieci pracowników, k tó re  uczęszczają 
do szkół pryw atnych, rodzice składali u  
przełożonej w ładzy zaświadczenie, iż dziec
ko  nie zostało przyjęte do rów norzędnej 
szkoły państwowej z powodu braku  wolnego 
miej®ca w danej klasie.

Nic nie pomogły uzasadnienia p rzedsta
w icieli organizacji pracowniczych, że zarzą
dzenie zostało w ydane zbyt późno, bo już 
po rozpoczęciu roku  szkolnego: że nie za
w sze brak  miejsca może być powodem nieu
częszczania dziecka do szkoły państwowej, 
że mogą być równio w ażkie powody innej 
natury, że, w  wielu w ypadkach, zdobyw a
nie takiego zaśw iadczenia jest czczą form al, 
nością, k tó ra  naraża na stra tę  czasu i zby
teczne szarpanie nerwów zarów no tych, co 
się starają  o zaświadczenie, jak i tych, k tó 
rzy te  zaśw iadczenia wydają.

Potrzeba uruchom ienia kaw ałków  biuro
kratycznych okazała się wyższą od życio
wych argumentów. I oto mamy do zanoto
wania zakomunikowany nam przez C K. P. 
Z. P. P. przykład, w  jaki sposób zarządze
nia papierow e w yradzają się w  bezduszny 
formalizm,

W  Skierniew icach są dwie szkoły: gimna
zjum państwow e typu humanistycznego i gi
mnazjum pryw atne typu przyrodniczo-m ate
matycznego. Zrozumiałą jest rzeczą, że te 
dwie szkoły nie są rów norzędne i pracow 
nicy nie mogą swobodnie przenosić dzie
ci z jednej szkoły do drugiej, zresztą  nie 
mają naw et takiego obowiązku, bo zarzą
dzenie mówi o szkołach równorzędnych. 
Mimo to zmusza się pracow ników , by p rzed , 
stawili ostem plow ane zaśw iadczenie od M a
g istratu  miejscowego, że niem a w tem  mie
ście państwow ej szkoły przyrodniczo-m ate
matycznej i  od D yrekq i państwow ego gi
mnazjum, że gimnazjum jest typu hum anis
tycznego. Takie dw a papiery, zarejestro
w ane przez szereg dzienników trzech u rzę
dów, dopiero mogą przekonać urząd P .K P . 
w Skierniew icach. Co za rozbrajająca pros
to ta  urzędow ania!

DALSZY 
WZROST BEZROBOCIA

W edług danych państwowych urzę
dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
spraw ozdanie z rynku pracy za okres 
od 20 do 27 października włącznie wy
kazuje 79,478 bezrobotnych, W stosun
ku do poprzedniego tygodnia liczba za
rejestrow anych bezrobotnych zwiększy
ła  się o 1,161.

STATYSTYKA
ZAROBKÓW W HUTNICTWIE
Główny U rząd Statystyczny przejął od 

Min. Przem ysłu i Handilu akcję przeprow a
dzenia sta tystyk i wysokości zarobków  ro 
botników  i pracowników w hutnictw ie. 
S tało  się to  jeszcze na podstawie rozpo
rządzenia R ady Ministrów o statystyce za 
robków.

PRZEGLĄD PRASY
W obliczu Kongresu,—Wypadki lwow
skie. — Budżet. — Brzydka napaść.

Tonący chwyta się brzytwy. Były O. 
K. R. warszawski, zwoławszy w łasny 
kongres na bardzo „dogodnych" dla u- 
czestników warunkach (odbitka zapro
szenia, zamieszczona na tejże stronicy, 
mówi o tem szczegółowo) nie bardzo 
w ierzy w  powodzenie zarówno kongre
su, jak całej swej akcji rozłamowej. To 
też „Przedśw it” czwartkowy drukuje list 
rozłamowców do niektórych uczestni
ków Kongresu sosnowieckiego, chcąc 
ich widocznie albo pociągnąć na swą 
stronę, albo skaptow ać ich jako pośre
dników. List jest pełen  kłamstw i in
synuacji pod adresem C. K. W . i Partji.

P iątkow y „Przedśw it” znowu sta
ra  się wyzyskać list tow. Daszyń
skiego na Kongres sosnowiecki, druko
wany w „Robotniku" czwartkowym, na 
korzyść rozłamowców. Zacny ten  organ 
popełnia przy sposobności świństwo, 
pisząc, że tow. Daszyński w ysłał swój 
list na XXI Kongres, a  nie dodając, że 
idzie tu  o Kongres P. P. S., a nie o k a 
towicki, który rozłamowcy również na
zywają XXI kongresem. To „przemil
czenie" ma tu  znaczenie zasadnicze. Bo 
mała to pociecha dla rozłamowców, że 
tow. Daszyński wypowiada poglądy, ja
koby zgodne z ich poglądami. Rzeczą 
jedynie decydującą jest fakt, że tow. 
Daszyński zwraca się wskazaniami i 
radą do P. P. S., Jako towarzysz do to
warzyszy, rozłamowców zaś traktuje, 
jak na to zasługują — pogardliwem mil
czeniem. i

„Głos Praw dy”, drugi organ rozła
mowców, zwalcza P. P. S. i C. K. W. 
tem i samemi „argumentami", których... 
przestali już używać endecy, mianowi
cie, zarzuca nam komunizm i żydow- 
stwo. Umarli szybko jadą...

1-go b. m. mitneło 10-lecie rozpoczę
cia walk lwowskich międzv Polakami a 
U kraińcam i Kilka pism polskich uzna
ło za potrzebne poświęcić tej smutnej 
rocznicy długie artykuły  wstępne. Z 
depesz wiadomo, że w e Lwowie doszło 
w czw artek do poważnych ekscesów. 
„Kurjer Poranny” przypuszcza, że ko
muniści maczali tu  swe palce. „Przegląd 
Wieczorny” gniewa się nietyle za bija
tyki uliczne, ile za zamachy na pomniki 
obroców Lwowa. R ozpęta się na no
wo nacjonalistyczna orgja prasow a z 0 - 
bu stron: polskiej i ukraińskiej.

O mowie budżetowej min. Czechovji- 
cza piszą „Kurjer Polski”, chwalący 
szczególnie wyrzeczenie się etatyzm u 
przez min. Skarbu, oraz „Gazeta War
szawska”, broniąca gwałtownie sprawy 
podwyżek dla urzędników którym w r. 
1925 endecki m inister skarbu Zdlzie- 
chowski obciął pensje.

„Dzień Polaki11 drukuje obskurny ar
tykuł klerykalny, któryby nas nic nie 
obchodził, gdyby nie brzydka napaść na 
świetlanej pamięci Jauresa, jako „ger- 
manofila". W ybryk ten piętnujemy, ja
ko niegodny nawet konserwatywnego 
organu. B.

ŚWIĘTO UMARŁYCH
Są w ciągu roku  dwa dni, kiedy roz- 

dancingowana i rozkinow ana W ar
szawka, W arszawka zapełniająca kaba
rety, knajpy i modne cukiernie, naraz, 
jakby za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej, zrzuca z owego oblicza nie
frasobliwy uśmiech, poważnieje i zamy
śla się nad odwiecznem prawem zni- 
komości doczesnej.

Są to pierwsze dwa dni listopada, 
dzień W szystkich Świętych i Dzień Za
duszny, poświęcone pam ięci tych, k tó 
rzy  byli z nami, pracow ali wśród nas, 
dzielili nasze dole i niedole, a potem 
odeszli w krainę cieniów, skąd już nie
ma powrotu. I jakiekolwiek mielibyś
my urobione o W arszaw ie pojęcie, mu
simy w duchu przyznać, te  niewdzięcz
nicą ona nie jest i że zachowuje we 
wdzięcznej pamięci swych drogich u- 
m ar łych.

Mówiąc o W arszawce — rzecz zro
zumiała — mamy na myśli śródmieście 
mieszczańskie, nadające ton miastu.

Ubiegłe dwa dni były temi dna am i 
powagi i smętnych rozpamiętywać. Od 
samego rana pieszo, tramwajami, doroż
kami konnemi i taksówkami ciągnęły w 
stronę cm entarzy stutysięczne tłumy. 
Jedni z drogiemi wieńcami z żywego 
kwiecia, inni ąe skromnemi w ianuszka
mi z darniny, a wszyscy przecież p rze
jęci wspólnem uczuciem żalu po tych 
co odeszli.

Na cmentarzach nieprzeliczone tłumy, 
k tóre im dalej w głąb cmentarzy, tem 
bardziej rozpraszają się na drobne gro
madki, grupki lub poszczególne osoby i 
zatrzymują się nad mogiłami swych 
najdroższych.

W  w ędrówkach naszych po cm enta
rzach warszawskich, co chwila napoty
kamy mogiły naszych drogich niezapo
mnianych zmarłych towarzyszów, któ- 
tych żywoty stanowią najchlubniejsze 
karty  w  dziejach P. P. S.

W  te dwa dni rozpam iętyw ać i wspo
mnień polska klasa robotnicza składa 
na tych drogich grobach czerwony kwiat 
swej wdzięcznej pamięci. b.
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T E L E G R A M Y
PO KRWAWYCH WYPADKACH LWOWSKICH

LICZBA OFIAR. }
Lwów, 2 listopada. (A. W). Późną nocą 

ustalono taktyczny stan  ofiar w czoraj
szych dem onstracyj. Pogotowie ra tun 
kowe opatrzyło około  30 osób, w tem 
3 posterunkow ych, jednego wywiadow
cę, k ilkunastu  studentów  i studentek  u- 
niw ersytetu  oraz szereg innych osób.

DEMOLOWANIE UKRAIŃSKICH 
INSTYTUCYJ.

Lwów, 2 listopada. (A. W). W nocy 
nieodpow iedzialne elem enty dopuściły 
s 'ę  szeregu wybryków. Na ulicy Ruskiej 
powybijano szyby w kilku instytucjach 
ukraińskich, m. in. w Proświcie, red ak 
cji i drukarni ,,Diła", gdz'e wyrządzono 
poważne szkody, w lokalu M asłoscjuza. 
Kres tym insydentom  położyła policja. 
O godz. 10 zapanow ał zupełny spokój. 
Oddziały policj: wycofano z m iasta do 
koszar.
OPINJA DWUCH POSŁÓW UKRAIŃ

SKICH.
Lwów, 2 listopada. (A W). Jak  in

formuje „Słowo" wczoraj późnym wie
czorem u starosty  grodzkiego Re nlan- 
ders, interw enjow ali posłowie ukra-ńscy 
Dymitr Lewicki i Łucki. Gdy im przed
staw iono stan  zajść w katedrze św Ju- 

!ra, określili je jako dzieło czynników, 
na k tó re  oni nie mają wpływu.

KONFISKATA , DIŁA".
Lwów, 2 listopada. (A. W). Dzis'ejsze 

,„Diło" ukazało się, niezwłocznie jednak 
zostało  skonfiskowane.

Lwów, 2 listopada. (A W). Dz:ś w 
mieście spokój. Żadnych zajść nie noto
wano.

ARESZTOWANIA W TARNOPOLU
Lwów, 2 listopada. (A. W). Z T arno

pola donoszą, że na  całym obszarze 
województwa tarnopolskiego panuje 
dziś najzupełn.ejszy spokój. W czoraj 
próbow ali członkowie UOW w Tarno
polu rozrzucić ulotki, treści antypań
stwowej. A resztow ano w związku z tem 
trzech uczniów gimnazjalnych i jiedną 
uczennicę. Z województwa stanisławow- 
sk 'ego donoszą, że na teren ie  wojewó
dztw a nigdzie nie zakłócono spokoju.

ZNIEWAŻENIE POMNIKÓW POL
SKICH.

Lwów, 2 listopada. (A. W). Donoszą 
z Rohatyna, i i  dzisiejszej nocy niezna
ni spraw cy dokonali zniew ażenia pom
urnika bohaterów  polskich stojącego na 
cm entarzu obok m og'ły powstańców  z 
1863 roku. Jak  podaje „G azeta P oran
na" niewyśledzeni narazie spraw cy oba
lili pomnik bohaterów  ostatniej wojny i 
uczestników powstania. W  związku z 
tem aresztow ano kilku ukraińców  po- 
dejarznych o dokonanie tego czynu.

WYJAZD DELEGATA M. S. W. DO 
LWOWA.

M inister Składkow ski wczoraj w ie
czorem, po otrzym aniu pierwszych w ia
domości, delegował do Lwowa zastępcę 
nacz. wydziału bezpieczeństw a dr. R a
czyńskiego.

PRZED ROZPOCZĘCIEM ROKOWAŃ 
POLSKO-LITEWSKICH

SKŁAD DELEGACJI LITEWSKICH
Królewiec. 2 listopada. (PAT). O sta 

teczny skład delegacji litewskiej, poda
ny dziś w ieczorem  przez Eltę, jest n a 
stępujący: prem jer W aldem aras, jako 
przew odniczący, m inister wojny gen. 

'Daukantas, poseł litew ski w Berlinie Si- 
dizikauskas, generalny sek re ta rz  ko
wieńskiego M. S. Z. Zaunius, — jako 
crfomkoiwie delegacji: gen.. Radus-Sen-

kaviczius jako ekspert; jako sek ie ta rz  
delegacji, obok konsula Budrysa, Szu- 
mauskas, jako szef prasow y delegacji 
Turauskas, dyrek to r El ty. Pew ną sensa
cję stanow i wejście w skład delegacji 
litew skiej w chrak terze jej członka, mi
n istra  wojny gen. D aukantasa i zdegra
dowanie gen. Radus-SenkawfLczuusa z 
roli członka delegacji do roli eksperta.

RZĄD NIE PODEJMUJE
INICJATYWY 0  ZMIANIE 

KONSTYTUCJI
Agencja Press dowiaduje się, że Rząd 

nie zamierza występować do ciał usta
wodawczych z własnym projektem  zmia
ny w porozumieniu z Rządem, co jest 
bu Bloku Bezpartyjnego został zgłoszo
ny w porozudeniu z Rzpdem, co jest 
uważane za zainaugurowanie tego za
gadnienia w parlamencie. Jak  słysze
liśmy, panuje w Rządzie przekonanie, 
że dyskusja w sprawie zmiany Konsty
tucji jest pożądana, ponieważ w części 
społeczeństwa wyrażany jest pogląd o 
potrzebie zmiany Konstytucji celem u- 
trw alenia skutków  przew rotu majowe^ 
go i obecnego systemu rządów. Rząd 
ustosunkuje się do tego zagadnienia, 
gdy dyskusja w parlem encie wykaże, 
czy i w jakim zakresie zachodzi potrze
ba zmiany Konstytucji.

NIEDOPATRZENIE
Wśród wymienionych, w sprawozdaniu o 

otwarciu Domu Ludowego w Dąbrowie, twór
ców tego dzieła, pominięto w druku tow. 
Cupiała, który przez 7 lat dokładał wszel
kich starań, aby możliwie szybko posuwać 
naprzód to piękne dzieło.

ODKRYCIE JASKIŃ
STALAKTYTOWYCH W MAŁ0- 

POLSCE
(Press). W powiecie borszczowskim w 

Krzywcza. Górnem, dokonano niezwykle in
teresującego odkrycia starych jaskiń i grot. 
Odkopano wejście do jaskiń, które przez 
wiele dziesiątków lat było nieznane i zasy
pane. Po odkopaniu wejścia, zachowując 
wszelkie środki ostrożności, po uciążliwej 
drodze, udano się skalistym przesmykiem do 
właściwych jaskiń, leżących około 400 me
trów od wejścia. Przesmyk pochodzi z 
dawnego potoku podziemnego

Właściwe groty, a raczej wielkie komory 
skalne, na głębokości około 100 metrów od 
•powierzchni, poprzedzielane są ogromnemi 
wiszącemi od stropu stalaktytami i sterczą- 
cemi stalagmitami oraz filarami.

Wspomniane komory ciągną się około 
14 kim., wśród labiryntu korytarzy i chod
ników, które w dawniejszych czasach two
rzyły podziemne jeziorka.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

OLBRZYMI LOKAUT W  NIEMIECKIM 
PRZEMYŚLE METALOWYM

ZWIĄZKI ZAWODOWE W ODPOWIEDZI WYMAWIAJĄ UMOWY
W INNYCH OKRĘGACH

Berlin, 2 listopada. (PAT.). Zatarg 
zaczyna się rozszerzać na cały obszar 
zachodnich Niemiec. Związki zawodo
we wypowiedziały umowy taryfowe w 
okręgach Hagen, Osnabriicke, Bielefeld,

Iserlohn, Peine i Verbelt, W razie doj
ścia do lokautu albo strajku i  w  tych 
okręgach, liczba strajkujących powięk
szy się o dalsze 35,000 robotników.

Z ŻYCIA PARTJI
CZĘSTOCHOWA

W NADRENJI I WESTFALJI
Berlin, 2 listopada. (PAT.). Lokaut 

w przemyśle metalurgicznym w N adre
nii i W estfalji wywołał poważny zastój 
w całem życiu gospodarczem i handlo- 
wem. Robotnicy bowiem, pozbawieni 
pracy ograniczają się jaknajbardziej we

wszelkich zakupach. „Vossische Zei- 
tung" donosi, że poczynione już zostały 
przygotowania w stępne do wdrożenia 
na nowo bezpośrednich rokowań pomię
dzy przedstawicielami związków zawo
dowych i przemysłowców.

ZAOSTRZENIE SYTUACJI POLITYCZNEJ 
W  RUMUNJI

Bukareszt, 2 listopada. (AW.). W dniu 
dzisiejszym '„Cuventul", pismo zbliżone 
do rządu, donosi, że w  ostatnich dniach 
nastąpiło zaostrzenie sytuacji w ew nętrz
nej. Bratianu oświadczył na wczoraj
szej radzię ministrów, że zamierza zło
żyć swoją dymisję radzie regencyjnej, 
rada  bowiem zwróciła jego uwagę na 
to, że minął już czas, wyznaczony dla

rządu tymczasowego, Bratianu przez 
swoją dymisję ułatw iłby radzie sytua
cję. Bratianu oświadczył, że jest go
tów podać się do dymisji, nie załatwiw
szy spraw bieżących, w pierwszym rzę
dzie kwestji pożyczki i porozumienia 
z Niemcami. Członkowie gabinetu na
tomiast żądają, aby obecny rząd pozo
stał aż do zlikwidowania tych spraw.

PORAŻKA STALINA W SPRAW IE 
UPRZEMYSŁOWIENIA ROSJI

Moskwa, 2 listopada. (AW.). Po dłu
gotrwałych pertraktacjach międzyre
sortowych rada komisarzy ludowych 
powzięła decyzję zmniejszenia tempa 
indusłrjalizacji ze względu na trudną 
sytuację finansową Związku Sowieckie-, 
go. Zawieszenie, względnie osłabienie 
tem pa projektowanych inwestycji obej
muje Zagłębie Donieckie, przedsiębior
stw a „Aznefti", „Chimulga" i „Aniltru- 
stu", częściowo zaś m etalurgiczny ’ zło
ty  przem ysł Uralu. Natomiast wbrew

wnioskowi mniejszości kontynuowana 
ma być budowa „Dnieprostroja" jedinej 
z największych inwestycji sowieckich. 
Decyzja Sownarkom a jest niewątpliwcm 
zwycięstwem umiarkowanego kierunku 
gospodarczego nad zwolennikami in
dustrializacji którymi kieruje Stalin. J a 
ko główny zwolennik zmniejszenia in
westycji w ystępow ał komisarz ludowy 
finansów Briuchanow, przeciwko — po
za Stalinem — Kujbyszew i Mikojan.

W niedzielę 21 ub. m. odbył się u nas wiec 
sprawozdawczy, na który był zaproszony z 
Warszawy tow, wicemarszałek Senatu Sta
nisław Posner. Na wiec przyszli w liczbie 
kilkunastu warchoły chadecko-enpeerowskie 
z dodatkiem jakichś kilku „bebeków" i tak 
hałasowali, że trzeba było wiec rozwiązać 
i rozpocząć go po raz wtóry. Zabrało to ze 
dwie godziny cza.su. O godz. 5 zaczął się 
drugi wiec, który trwał do 7 wiecz. Przem si
wieli z olbrzymiem powodzeniem tow. B. 
Drobner, poseł tow. Każmierczak i senator 
tow. Posner 

Tow. Drobner wygłosił doskonałe przemó
wienie, w- kłórem między innemi wyjaśnił, 
dlaczego wbrew Krakowi i jego nielicznym 
adherentom przeprowadził organizację nieza
leżnych pod sztandary PPS. Przemówienie 
bardzo poważne, ścisłe i szczere, uczyniło 
na słuchaczach nadzwyczaj silne wrażenie. 
Tow. Każmierczak mówił na temat samorzą
du częstochowskiego i wyborów do Kasy
Chorych, Uzupełnił te odczyty tow. senator 
Posner, gorąco witany i oklaskiwany, ile
kroć zjeżdża do Częstochowy. Sala na tym 
drugim wiecu poselskim była również pełna, 
jak na pierwszym i trzeba, doprawdy, dziwić 
się, iż kilku konsekwentnych szkodników 
może rozbić taki wielki wiec. Ale tak jest 
w istocie rzeczy. Stanowisko proletarjatu 
Częstochowy jest mocne i opozycyjne w sto. 
sunku do rozbijaczy z Alei Jerozolimskich.

R. K.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ MŁYNARZE.

W niedzielę, dn. 4 b. m. o godz. 10 
rano w lokalu Zw. Rob. Przemysłu Spo
żywczego w Polsce, ul Długa 19 — od
będzie się Nadzwyczajne W alne Zebra
nie Oddziału M łynarzy.

Na porządku dziennym spraw a strajku 
młyna przy  ul. B iałostockiej 13. ^

Towarzysze stawcie się licznie.

N iszczenie sam o rząd u
, CZECHOWICE.
W dn. 19 ub. m. na terenie Dziedzic i 

Czechowic została w strzym ana praca 
we wszystkich fabrykach w godz. od 11 
do 2 popołudniu. Robotnicy odbyli de
m onstracyjne zgrom adzenia pod hasłem 
obrony dem okracji, sam orządu i celem 
w yrażenia solidarności ze strajkującymi 
wówczas robotnikam i łódzkimi.

W rezolucjach przyjętych na w szyst
kich zgrom adzeniach robotnicy wyrazdi 
stanowczy protest przeciwko zawiesze
niu w czynnościach naczelnika gminy 
Czechowice tow. Zieleźniaka. Z arządze
nie to, nie oparte absolutnie na żadnych 
podstaw ach rzeczowych, może być w y
tłum aczone jedynie jako manewr polity
czny, wymierzony przeciwko klasie ro
botniczej, której reprezentant stal na 
czele gminy.

Robotnicy domagają się cofnięcia 
krzywdzącego zarządzenia oraz ujaw
nienia nazwisk osób, k tó re  spowodo
wały przyjazd komisji wojewódzkiej, ce
lem w ystąpienia przeciw  nim na drogę 
sądową.

Zgromadzeni stw ierdzili jaknajżyczli- 
w szą w spółpracę PPS. ze związkami za- 
wodowemi i w całości podzielają stano
wisko radnych PPS.

Jednom yślnie postanow iono na zgro
m adzeniach wyrazić jaknajszczersze wy
razy zaufania i uznania, tow. Zieleźnia- 
kowi za jego pracę dla dobra gminy i 
klasy robotniczej oraz pełne zaufanie 
tow. radnym  z P. P. S.

Na zgrom adzeniach referow ali tow. 
tow.: Pyszj Rosner, Jarek i Rusinek.

Częściow y s tra jk  w  fab ryce 
„Ś w ia to w id "

ZAWIERCIE.
Przed kilku dniam i w fabryce m etalo

wej „Światowid" w Zawierciu zatrudn ia
jącej 1,271 robotników , wybuchł częścio
wy strajk. Robotnicy oddawna domagali 
się podwyżki zarobków  o 30%. D yrek
cja odmówiła żądaniom robotników  i za
groziła zwolnieniem z pracy strajkują
cych o ile nie pow rócą do pracy.

Robotnicy zwrócili się do inspektora 
pracy  o interwencję.

Z em sta  chadeck iego  w ice
b u rm is trza

OSTRÓW POZNAŃSKI.
W dniu 11 b. m. Zw, Zaw. kolejarzy 

zwołał wiec do lokalu Rady Związków. 
Po zameldowaniu wiecu w magistracie, 
wice-burmiistrz Jondro, mszcząc się za 
to, że radni socjalistyczni nie uchwalili 
mu subwencji na jego gazetę — nie dal 
zezwolenia na ten wiec. Odmowę uza
sadnił tem, że rzekom o lokal nie odpo
wiada przepisom policyjno - budowla
nym.

Trzeba stwierdzić, iż dawniej daw a
no zezwolenia na wiece w tym lokalu. 
Dopiero kiedy chadeckiemu wice-bur- 
mistrzowi socjaliści ukrócili źródła do
chodu z m iasta oraz domagali się za
wieszenia go w urzędowaniu, p. Jondro 
zaczął fałszywie informować, że u tow. 
Sudy odbywają się nabożeństwa ko
ścioła Narodowego i wysłał urzędni
ków, którzy wydala zakaz używania lo- 
tału  Rady na zebrania.

Zaatakowany o to  burmistrz oświad
czył publicznie na Radzie miejskiej, że 
zrobiono to dlatego, p on iew aż  gaze a 
Jondry  pisała o kościele narodowym.

W miejskim urzędzie budowlanym ra 
dni socjalistyczni ujawnili także swego 
czasu równe zaniedbania przy budo
wie elektrow ni oraz inne niedbalstwa, 
tak że i to było powodem do zemsty!

PROCES EMIGRANTÓW ROSYJSKICH 
PRZECIWKO RZĄDOWI SOWIECKIEMU

0  ZWROT SPRZEDAWANYCH DZIEŁ SZTUKI
Berlin, 2 listopada. (PAT.). W  sądzie 

berlińskim odbyła się dzisiaj rozprawa, 
wywołana skargą emigrantów rosyj
skich, wniesioną w  związku z licytacją 
obrazów i dzieł sztuki pochodzących z 
muzeów sow ieckich Szereg emigran
tów rosyjskich zażądał niedopuszczenia 
Ido tej licytacji i obłożenia aresztem  
oraz zabezpieczenia na ich rzecz n iektó
rych obrazów i dzieł sztuki, które roz

poznali oni jako swą własność pryw at
ną. Sąd niemiecki odrzucił tę skargę, 
motywując tem, że wprawdzie ustawy 
rosyjskie sprzeczne są z moralnością 
zwyczajową niem iecką i jako tak ie  nie 
mogą w  Niemczech obowiązywać, ale 
jeśli chodzi o wspomniane dzieła sztuki, 
to były one uznane przez w ładzę so
w iecką za własność państw a sowiec
kiego.

A T E N E U M
(gmach Z. Z. K. C z e r w o n e g o  K rzyża 20)

Sobota dn. 3.XI i niedziela dn. 4.XI
Obrzęd ludowy ANDRZEJEK i inscenizacja 
pieśni ludowych. Początek o godz. 8 wiecz.

BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby
wać można dla grap (zbiorowo) w Sekreta
riacie teatru Ateneum ul. Czerwonego 
Krzyża 20. II piętro, pokój nr. 50, w go
dzinach od 10—3: tel. 311-13; w Komisji 
Między z w. Kult.-Art., ul Chmielna 49 m. 3, 
tel. 73-42; w Kom. Art.-Kult. przy Radzie 
Zw Zaw. w gmachu ZZK, IV piętro, tel. 
274-55 i w Księgami Robotn,, ul. Warecka 9.

R o zszerzan ie  s tra jk u  
w  lo tn ictw ie cyw ilnym
, POZNAŃ.

W czoraj rano rozpoczął się strajk 
protestacyjny na tle ekonomicznym w 
towarzystwie „Aero" w Poznaniu, pro
wadzącym linję kom unikacyjno - pasa
żerską Poznań - W arszaw a. Pierwsze 
rokowania delegacji związków zawodo
wych pracow ników  lotn ictw a u inspek
to ra  pracy, nie odniosły rezultatów . 
Strajk obejmuje dział techniczny, t. j. 
około 60 osóbt\ Samolot w dniu dzisiej
szym z Poznania do W arszaw y nie od
leciał.

W alka ko le ja rzy  o p o p raw ę  
bytu

KRAKÓW,
Odbyły się tu masowe zgromadzenia 

pracow ników  kolejowych w ęzła k ra 
kowskiego.

Po refera tach  tow. tow Grylowskie- 
go i Mastka i obszernej dyskusji, uchw a
lono jednogłośnie rezolucję, przyjętą 
przez Zjazd Prezesów  Kół

DĘBLIN.

Odbył się tu  Zjazd p. o. kancelistów  
Odcinków Drogowych Dyrekcji Radom-, 
skiej.

Zarówno z re fe ra tu  tow. Strzałkow
skiego, jak i z przem ów ień innych t.t, 
uderzała wciąż podnoszona spraw a wiel
kiego upośledzenia pracow ników  umy
słowych na kolei.

Kanceliści, k tórzy  spełniają pracę k a l
kulacyjną i rachunkow ą i w których rę 
kach spoczywa adm inistracja odcinka 
(przeciętnie 200 robotników), — są u- 
krywani pod etatam i robotników  i po
bierają 3 zł. 50 (!!) dziennie.

Zjazd domaga się przyznania prze* 
Minister}um etatów kancelistów na od
cinkach drogowych wg. XI grupy i ubez
pieczenia na starość.

Zjazd zakończono entuzjastycznymi 
okrzykam i na cześć Z. Z. K.

W iec ogólny pracow ników  kolejo
wych, k tó ry  odbył się w Dąbrowie, u- 
chw alił jednogłośnie rezolucję w spra
wie natychmiastowej wypłaty zasiłku w 
wysokości miesięcznych poborów, jako 
wyrównania strat z powodu zatrzymani! 
mnożnej.

PIŃCZÓW.
Odbyło się tu zgromadzenie koleja

rzy. Przem aw iali tow . tow. Krogulec i 
poseł Włosiński.

Uchwalono rezolucję, stoHdaryzująf 
się z C. K. W. - 

Następnie odbyła się konferencja v 
spraw ie popraw y byfcu pracowników ko 
lejki sejmikowej w Pińsku.

Poruszono sprawy dodatku do nposa 
żeń, przestrzeganie czasu pracy, ukła 
danie turnusów.

D yrektor kolejki w ykazał dużo do 
brych chęci w sprawie załatw ienia de 
zyderatów  kolejarzy i przyrzekł w cis 
gu 2 tygodni dać Związkowi oflcjaln
odpowiedź.
nu I i ' ~ 1'  -------—-------- ‘lir-f^-l—

losowanie dolarowi
We wozorajszem ciągnieniu dolarów! 

główniejsze wygrane padły na następując 
numery:

8.000 doi. 158,861.
3.000 doi. 990,384.
1.000 doi: 570,888 420,889 540,181 499,32 

186,018
500 doi.: 418,023 236,074 860,571 846,55 

234,322 067,142 922,759 203,398 316,789 094,12

PRZECIWKO SAMOZWAŃCZEJ „RADZIE ZW
W obec utworzenia sdę w W arszawie 

Rady Związków Zawodowych niezgod
nie ze statutem  przyjętym przez Kon
gresy Związków, Zarząd' Okręgu W ar
szawskiego Związku Zawodowego Dru
karzy i Pokr. Zawodów w  Polsce opo
w iada się zdecydowanie za Komisją 
Centralną Związków Zawodowych i stoi

tw ardo na gruncie statutu i uchwał Kot 
gresów, widząc w tem rękojmię zdrów; 
i potęgi ruchu zawodowego w Polsce.

Zarząd Okręgu W arszawskiego uw; 
ża, że wszelkie spory powinny być z: 
łatwiane bez wyłamywania się z ram oi 
ganizacyjnych.

(A dziesiątą rocznice powstaniu Rządu Ludowego w Lublinie
w  dniu 7 lis to p ad a  u k aże  s ię  specja lny  num er

„ROBOTNIKA*
w znacznie zwiększonej objętości, poświęcony przeglądowi 
pracy socjalistycznej i państwowej w ciągu ubiegłych lat dziesięciu.

Ogłoszenia do tego numeru, który będzie jedynem w War
szawie wydawnictwem na dzień 7 listopada, i którego nakład 
już obecnie zapowiada się wyjątkowo wielki, przyjm ow ane  
będą do dn. 5 listopada włącznie.

Organizacje partyjne i zawodowe prosimy o wcześniej' 
sze zamawianie tego numeru dla ustalenia nakładu.
Z w racać s lą  do A dm in istracji: W arszaw a, WARECKA 7,

te l. 313-80, 120-13.
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Z ŻYCIA PARTJI
ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P. S. 

T o w arzy sze  i Tow arzyszki!
Jaworowski i jego grupa wzywają to

w arzyszy robotników na zebrania i  ze- 
branka, obałamucają proletarjat, próbu
jąc go wciągnąć w  swoje rozłamowe 
szereg i

Przestrzegam y wszystkich towarzyszy

przed tem rozbijaniem szeregów  robot- 
nicych i wzywamy, ażeby w  tych zebra
niach i konw entyklach nie brali żadne
go udziału.
Egzekutywa Organizacji Warsz, P. P. S.

Centralny Kom itet W ykonaw czy o- 
bejmuje tym czasow o w swoje ręce k ie
row nictw o bezpośrednie Organizacji 
“W arszawskiej P. P. S- U czestnicy grup
k i „rozłamowej" i z pośród członków  
daw nego W . O. K. R. i z pośród Ko
m itetów  D zielnicow ych POSTAWILI 
SAM I SIEBIE POZA NAW IASEM  OR
GANIZACJI POLSKIEJ PARTJI SO

CJALISTYCZNEJ.
W zywam y w szystk ie Komitety D ziel

nicowe, koła zaw odow e i fabryczne P. 
P. S., by nawiązały n iezw łocznie kon
takt z Sekretariatem  Generalnym C. 
K W., W arecka 7, tel. 230-44, od g. 10 
r. do 2 po po/,, i od g. 5 po poł. do 8-ej 
wiecz.

NOWA REJESTRACJA CZŁONKÓW WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI P. P. S.

Specjalna KOMISJA REORGANIZA
CYJNA z ramienia C. K W , przystą
p iła  do nowej rejestracji członków  
Organizacji W arszawskiej.

Rejestracja obejmuje w szystkich człon  
Łów dotychczasow ych O r g a n i z a c j i  
W arszaw skiej P. P, S. i wszystkich  
zw olenników  P. P. S. na terenie m. st. 
W arszaw y, którzy z jakichkolwiek  
w zględów  nie posiadają legitymacji 
partyjnej, z wyjątkiem w ykluczonych  
z  Partji wyrokiem  Sądu Partyjnego za 
przestęp stw a natury moralnej.

T ow arzysze w inni re je s tro w ać  się w 
p u n k ta c h  n astępu jących :

1) D zielnice: śródmiejska, M okotów  
w  lo k a lu  CKW . PPS., W a re c k a  7. od 
godz. 6 — 9 w iecz

2) D zielnice Pow iśle, Czerniaków, 
Sielce, w lokalu  Domu K olejarzy  ŻZK 
ul. C zerw onego K rzyża 20, pokój Nr. 39, 
p a r te r ,  od godz. 6 — 9 w iecz.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. wzy
wa towarzyszki do rejestrowania się w lo
kalu Wydziału, Leszno 53, parter w podwó
rzu na lewo.

3) Dzielnica Powązki w lokalu  M ło
dzieży T. U. R. ul D zielna 95, od godz. 
6 —  9 wiecz.

4) D zielnice W olska, Jerozolim a w
lokalu  W ydziału  K obiecego P. P. S , ul. 
Leszno 53, p arte r, w  podw órzu na lewo 
od godz. 5 —  9 wiecz.

5) D zielnica Starówka w lokalu  OKR. 
PPS- W arszaw a-P odm iejska , ul. D ługa 
19, od godz. 6 — 9 wiecz.

6) D zielnice Marymont, Żolibórz w 
lokalu  W arsz. Społ. M ieszk Żolibórz, 
ul. M ickiew icza 1, od 6 — 9 wiecz.

7) D zielnice Praga, Grochów i Nowe 
Brudno w lokalu  B rzeska  5 m 55, 1 sze 
p iętro, u tow  K odasiew icza B ronisław a 
od 5 — 8 wiecz.

8) Dzielnica Ochota, G rójecka Nr. 74 
m. 7, I p ię tro , od godz. 6 —  8 w.

R ejestracja  odbyw a się codziennie.

Zebranie Komitetu Dzielnicowego Koła
Starówka odbędzie się dnia 2 listopada o 
godz. 7 wiecz

Ruch kult.-oświatowy
Towarzystwo Klubów Kobiet Pracujących 

urządza jutro o godz. 2,30 popoł. Akademję 
lÓ-tej roczmicy Rządu Ludowego i Niepodle
głości Polski z odczytem ob. II. Orszy-Ra- 
dlińskiej Akademja odbędzie się w sali 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoli
borzu, ul. Mickiewicza 1. Wstę<p 50 gr. Bi
lety przy wejściu.

Komisja Kulturalno .  Artystyczna przy 
Radzie Klasowych Związków Zaw. (ul. Czer. 
wonego Krzyża Nr. 20, pokój 61, tel 332-881 
wydaje ulgowe bilety na następujące przed
stawienia:

6, 7, 8, 11, 13 i 16 b.m. „Śluby" Artura Gór
skiego; 9 b. m. — Obchód 10-tej rocznicy 
Rządu Ludowego — bilety po zł. 1 i 50 gr.; 
25 b. m — Przedstawienie składane dla
dzieci. Wszystkie te przedstawienia odbędą 
się w Ateneum sala Z. Z. K.

5, 8, i 9 b. m. „Sekretarka pana prezesa” 
w Letnim; 7, 13, 19, 23 i 27 b. m „Słomiany 
wdowiec” w Małym; 9 b. m. „Przedmieście" 
w Polskim; 13, 16 i 20 b. m. Przedstawienie 
składane, na uroczystość 10-lecia niepodle
głości Polski w teatrze Polskim; 4 b. m. 
„Tamten” w Polskim.

CO GRAJĄ KINA ?
„Apollo1*! „Tajemnica starego rodu" 
„Colosseum”! „Romans panny Opolskiej” 
Casino: „Anioł ulicy".
Kino „Capitol”: Pat i Patachon jako

„ S tr a ż n ic y  c n o ty " .
Miejski: „Wilki i ludzie" oraz „Tajemnice 

głębin morskich",*
„Pałace": „Tajemnica starego rodu",
Pan: „Lekarz kobiet”.
Wodewil: „Zakazana kobieta".
Światowid: „Człowiek śmiechu",

r K in . CASINO *1
Nowy Świat 50. Pocz.: 415, 6, 8 i 10 w.

Natchnione arcydzieło, reżyserji twórcy
„SIÓDMEGO NIEBA".

FRANKA BORZAGE'A

wrotach ą.,JJK£T GAIIIIOR 
I CHARLES FARRELL

WtamoiS ..FOX—FILM- Warszawa.

Orktestra pod batutą 
A. F U R M A Ń S K I E G O .

Wstęp na salę tylko przed rozpoczę
ciem seansów.

B ile ty  u lg o w e  i  p a s s e -p a r to u t  
b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e !

Kino „PAŁACE**
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5-ej pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS"

„TAJEMNICA 
STAREGO R0DIT

wg. scenarjusza S t. K ie d rz y ń sk ie jfO

w rolach gtd Jad w ig a  Smo- 
s a rsk a  I Je rzy  Marr.

Filharmonja: „Miłość i łzy Szopena". 
Splendid: „Człowiek śmiechu”. 
Stylowy: „Burza".

w :
„WODEWIL"

Nb p ierw szy sean s d la  Młodzieży 
dozwolone.

Bożyszcze wszystkich, świetny amant
RO D  LA R O C O U E  tafco

B A N D Y T A
w wspaniałym filmie, opisującym przy
gody arystokraty szukającego dreszczy- 

ka emocji 
obok niego pozostałe role odtwarzają; 
przepiękna meksykanka L u p ę VELE2  

utalentowany W arn er O LAND. 
Realizacja: D o n a ld  C risp .

Program uzupełnia CHARLIE CHAPLIH
w arcywesołej komedji

Z Ł O D Z I E J

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

LEKARZ
KOBIET

W roli tytułowej

IWAN
PETR0WICZ

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

Najnowszy film 
genjalnych komi
ków prod. 1928—29 

p. Ł

P A T  I PATACHON
jako

STRAŻNIC?
CNOT?

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Podwójny program.
Dla młodzieży dozwolone. 

Początek o godz. 630.

11 Wilki i Ludzie
Z udziałem: C h a r les  M arlof i  C a- 

ry ll L in co ln .

21 T a je m n ite  M i n  m o f s t l i .
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. w 

niedziele i święta tylko o godz. 12 w poł.
SEANS OŚWIATOWY

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

KRONIKA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 20,2°, najniższa 9,4°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie, tylko
na wybrzeżu i w Wileńskietn możliwy drob
ny deszcz; rankiem mglisto. Dość ciepło. 
Słabe wiatry południowe i południowo-za
chodnie.

Spis rocznika 1908. Dziś w kolejnym dniu 
spisu poborowych rocznika 1908, winni sła
wić się w sekcji wojskowej Magistratu (Se
natorska 6) w godz. od 9 do 15, zaintereso
wani, zamieszkali w 13 komisariacie, nazwi
ska których rozpoczynają się od A do K 
włącznie.

Przyjmowanie przekazów telegraficznych 
w urzędzie przy ul. Fredry. Na podstawie 
zarządzenia Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
Warszawie w Głównym Urzędzie Telegra
ficznym, ul, Fredry Nr. 3, rozpoczęto przyj
mowanie przekazów telegraficznych w dni 
powszednie od godz 15 do godz. 8 rano, a 
w niedziele i święta całą dobę za uiszcze
niem dodatkowej taryfowej opłaty, jak za 
nadanie przesyłek poleconych poza godzi
nami urzędowemi, co według obecnie obo
wiązującej taryfy w obrocie wewnętrznym 
wynosi 40 groszy od każdego przekazu.

Odczyt. Jutro o godz. 12 odbędzie się od
czyt prof. Wł. Dzwonkowskiego p. t. „Woj
skowe organizacje polskie w wojnie świato
wej” z cyklu bezpłatnych wykładów Colle
gium Publicum — urządzanych przez W ol
ną Wszechnicę Polską (Śniadeckich 8, par
ter — wejśoie głównej. W stęp bezpłatny

ZŁ SPORTU
SKRA (komb.) — JUTRZNIA.

Dziś o godz. 3 popoł m  boisku Skry zo
stanie rozegrany mecz hazeny pomiędzy 
drużynami Jutrzni i Skry.

RUCH — BARKOCHBA.
Dziś o godz 2 popoł. odbędzie się na 

boisku Skry' ciekawe spotkanie pomiędzy 
mistrzem okręgu warszawskiego Ruchem a 
Barkochbą.

* TURNIEJ SZÓSTKOWY O NAGRODĘ 
K. S. „ORDON”.

Z okazji 3-lecia istnienia K. S, „Ordon 
rozegrany został w dniu 1 b. m. na boisku 
„Ordonu" turniej szóstkowy z udziałem licz
nych drużyn.

I nagrodę uzyskał K. S „Drukarz", II na
groda przypadła w udziale K. S. „Ordon*. 
Trzecie miejsce zajął ..Drukarz II”.
ZAWODY KOLARSKIE O ROBOTNICZE 

MISTRZOSTWO WARSZAWY.
Jutro o godz, 10 rano odbędą się na tra 

sie Jabłonna Legionowa — Zegrze — Stru-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warsz. Ob- 

serwatorjum Astron., hejnał z wieży Mar
iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 12.10 — 15.00 Przerwa.
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz
ny, gospodarczy i samorządowy. 15.20 — 
15.45 Przerwa. 15.45 — 16.00 Aktualja. —
16.00 — 16.55 Program dla dzieci. 16.55—
17.10 Przerwa, 17.10   17.35 Odczyt „No
we poglądy na barok w sztuce i literatu
rze". 17.35 — 18.00 „Z dzfejów i przeżyć 
narodu". 18.00 — 18.45 Transmisja nabo
żeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.45—
19.00 Przerwa. 19.00 —  19.20 Rozmaitoś
ci. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30 — 19.55 
Radjokronika. 19,56 — 20.00 Sygnał ozasu 
z Warsz. Obserwatorjum Astron. 20.00 — 
20.05 Komunikat rolniczy, 20.05 — 20.30 
Odczyt „Boczna antena". 20.30 — 22.00 
Koncert wieczorny „Czerwona dama". 22.00 
— 22.30 Komunikat lotntczo - meteorolo
giczny. Komunikaty: policyjny, sportowy 
i nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

J U T R O .
10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 

katedry Wileńskiej, 11,56 — 12,10. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako
wie, komunikat lotniczo - meteorologiczny.
12.10 — 14,00. Transmisja Akademji Literac
kiej ,organizowanej z racji zjazdu literatów 
w Wilnie 14,00 — 14,20. Odczyt p. t, „Jaką 
pomoc niesie rolnikowi państwo”. 14,20 — 
14,40. Odczyt p. t. „Racjonalna produkcja 
i zbyt jaj”. 14,40 — 15,00. Odczyt p. t. „Naj
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni
cze" 15,00 — 15,15. Komunikat meteorolo
giczny, nadprogram. 15,15 — 17,20. Trans
misja z FilharmonjL Recital wiolonczelowy 
Gaspara Cassado z  udziałem Giuletty Men
delssohn - Gorddgniani (fort.). 17,20 — 17,45. 
Odczyt p. t. ,, Lot er ja i jej rozwój” 17,45 — 
18,00, „Chwilka lotnicza”. 18,00 — 19,00. 
Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 
P. R., oraz T. Bocheńskiego (kwadrans lek
tury literackiej) 19,00 — 19,20. Rozmaito
śc i 19,20 — 19,45. Odczyt p, t. „Z włóczęgi 
myśliwskiej na grafsldm Kureniu". 19,45 — 
19,55. Aktualja. 19,56 — 20,00. Sygnał czasu
20.00 — 20,25. „ R o z r y w k i  umysłowe". 20,30.
22.00 — 22,30. Komunikaty: lotniceo-meteo- 
rologiczny, P A. T., policyjny, aportowy, 
nadprogram- 22,30 — 23,30. Transmisja mu
zyki tanecznej,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Na rynku akcyjnym panowała wczoraj ten

dencja spokojna przy obrotach małych. Kur. 
sy większych zmian nie wykazały. Jedynie 
Ostrowieckie serji B podniosły się ze 109,00 
na 110,00, a Starachowice z 42,50 na 44 00. 
W dziale papierów państwowych podniosła 
s ię  5% Premjowa Pożyczka Dolarowa ze 
100,25 na 101,00, wyżej notowano również 
4% Premjową Pożyczkę Inwestycyjną. Li
sty zastawne zmian nie ujawniły. W popo
łudniowych obrotach pozagiełdowych noto
wano: Bank Polski 177,00, Starachowice
44 25, Modrzejów 34,00, Lilpopy 36,00, Rudz. 
ki 39,00 Węgiel 92,00, Cukier 50,00, Ostro
wiec B 11100.

Dewizy New-York notowano 8,90, dolary 
8,88 i Yk Bank Polski płacił za dewizy 8,88, 
za dolary 8,86 i K. Tranzakcje kablem 
New-York przeprowadzano między banka
mi na 891,90 za 100 dolarów. Na rynku pry
watnym dolary 8,88)4, ruble złote 4,65. Tran
zakcje czerwońcami sowieckiemi przepro
wadzano na 2,32 dolarów. Dewizy europej
skie prawie bez zmiany.

ga — Jabłonna Legj. (dystans 50 kim.) za
wody kolarskie o robotnicze mistrzostwo 
stolicy. Start nastąpi o godz. 10 r. z Ja
błonny Legionowej W zawodach wezmą o- 
dział najlepsi kolarze z robotniczych klu
bów Warszawy.

SKRA — A. Z. S.
Jutro o godz. 11 na boisku Skry odbędzie 

się mecz piłki koszykowej pomiędzy żeń* 
skiemi zespołami Skry i A. Z. S.

PIĘCIOBÓJ LEKKO-ATLETYCZNY 
R. K. S. SKRY.

Jutro na boisku Skry sekcja lekkoatle
tyczna urządza wewnętrzny pięciobój lekko, 
atletyczny. W program zawodów wchodzą: 
biegi na 200 i 1500 mtr., skok wdał, ora* 
rzut dyskiem i oszczepem. Początek zawo
dów o godz. 10.

OGNIWO — SKRA.
Jutro o godz. 12 odbędzie się na boieku 

Skry bardzo interesujący mecz pomiędzy 
Ogniwem a Skrą. O godz. 10 rano przed- 
mecz drugich drużyn.

Księgarnia Robotnicza
W arszawa, W arecka 9

po leca :

Kielecki: F elik s  P erl . . . .  zł. 1.— 

P osner St.: 5 la t p racy  w S enacie

R zplitej............................zł. 8.—

I f y  V  n  X d T  8 m . 15
V s  X  j r t X l k .  Wielki sukces

programu otwarcia.
14 atrakcji o wszcchśw. sławie, 

sens. 
człowieka 

ze

oraz

Walka lwem.

K O N K U R S
Magistrat m. Ostrowi - Mazowieckiej wojew. Białostockiego ogłasza konkurs na 

stanowisko kierownika elektrowni miejskiej inżyniera - fachowca z wynagrodzeniem do 
800 zł. ryczałtem miesięcznie, zależnie od kwalifikacji.

Warunki konkursu:

1) obywatelstwo polskie,
2) wiek średni,
3) ukończone wyższe studja na jednej politechnik w kraju lub zagranicą,
4) co najmniej, dwuletnia samodzielna praktyka w elektrowniach.
Reflektanci zechcą składać odnośne oferty w terminie do dnia 1 grudnia 1928 r. 

na ręce Burmistrza m. Ostrowi z załączeniem krótkiego życiorysu i odpisów dyplomu. 
Pierwszeństwo mają inżynierowie, znojący gospodarkę samorządową.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi,

BURMISTRZ 
m. Ostrowi -  Mazowieckiej

(—) St. LeSniewshi.

POLSKA FABR?KA WAGONÓW
p o sz u k u je

2  — 3  B L A C H A R Z Y
obznajmionych z robotami wagonowymi oraz

4  — 5  K O W A L I
samodzielnych („Feuerbursch") obznajmio
nych z robotami przy młotach parowych 
Pierwszeństwo mają ci. którzy Już w fabry- 
kach wagonów pracowali I nie przekroczyli 
35 lat żyda. Zgłoszenia dla „Fabryki Wa
gonów" do biura ogłoszeń „PRflSR”, Kra
ków, ul. Karmelicka Nr. 16 z podaniem dal 
osobistych I dołączeniem odpisów świadectw, 

których się nie zwraca.

OBWIESZCZENIE
Do Rejestru Spółdzielni R. S. II. 337 Sądu 

Okręgowego w Warszawie dnia 24 paździer
nika 1928 roku wciągnięto następujące do
datkowe zgłoszenie: „Domy Spółdzielcze — 
Spółdzielnia Mieszkaniowa z odpowiedzial
nością udziałami w Warszawie", Siedziba 
Spółdzielni mieści się obecnie: Długa 19 m. 
10. Joachim Wołoszynowski przestał być 
członkiem zarzadu. Na Walnem Zgromadze
niu z dnia 19 listopada 1927 roku do Zarzą
du został wybrany: M adej Radziukhias z
Warszawy, Krucza 5. c) nokiem obrachun
kowym jest rok kalendarzowy. Na Walnem 
Zgromadzeniu z dnia 12 lipca 1928 r. zmie
niono rok obrachunkowy. Warszawa, doda 24 
października 1928 r. Sąd Okręgowy, Wy
dział IV,

Dyrekcja Tram w ajów  Miejskich w Warsza
wie podaje do wiadomości, że od niedzieli t. j. od dn. 4 listo
pada r. b. zostaje wprowadzony zimowy rozkład jazdy tramwa
jów.

Jednocześnie ulegają zmianie kierunki IlnJI Nr. 6, 8 I 21, 
a mianowicie:

L in ja  N r. 6 zostaje przedłużona od ul. Wileńskiej do 
Cmentarza katolickiego na Bródnie.

L in ja  Nr. 8 zostaje przedłużona od rogu fil. Jerozol. 
1 Towarowel do ul. Opaczewsklej.

L in ia  Nr. 21 zostaje przedłużona od PI. Teatralnego przez 
Senatorską, PI. Bankowy, Przechodnią, PI. Żelaznej Bramy, Mi
rowską, Chłodną, Wolską, do Cmentarza katolickiego na Wolt.

W o z y  L in ji Nr. 22  (tytułem próby tylko na sezon zimo
wy) będą kierowane od rogu Senatorskiej | Wierzbowej przez 
Bielańska, Nalewki, Franciszkańską, Nowłnlarską, Miodową do 
Krakowsk. Przedmieścia I dalej dotychczas.

L in fa  N r. 23  będzie skasowana.

W i e l R a  W y p r z e d a ż
O statn ie k ilka dni. Ceny zadziw iające n isk ie.
Szlafroki Zł. 10.—
Suknie wełniane „ 20.—
Suknie ryps. wełniane „ 35.—
Suknie pop. jedwabne „ 45.—
Suknie crep de chine „ 55.—
Bluzki ., 8.50

Palta angielskie Zł. 75.— 
Garsonki wełniane „ 45.— 
Kołdry „ 12.—
Prześcieradła „ 5.50
Koszule męskie zef. „ 7.50
Kalesony para „ 5.50

B -d a  ZANDER, M a ra * a lk o w a k ,a  88 .

S) Pierwsze „im
bezkonkurencyjne 
najtańsze kursy kie
rowców samochodo* 
wych Tadeusza Lenar
towicza, Nowolipki 67, 
tel. 507-96, dom włas
ny.

M T D Ó J ™  Merow- 
r l i  1H  nlca na samo
chodach kursów Le
nartowicza.

do szy*
claMaszyny

Kemplsty Company. 
Warszawa, Plac Zba
wiciela, Marszałko
wska 41. Bębenkowa 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

=a

Wykwintna Garderoba Męska
g o to w a  1 n a  z a m ó w ie n ie

I .  R E I C H M A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i I. p.
WARUNKI D O G O D N E .

FABRYKA METALI
Sp. Akc. 

poszukuje u s t a w i a c z a
do podwójnie działającej prasy mimośrodo- 
wej dla robót wytłaczanych i ciągniętych, 
znający dokładnie wyciskarkę gwintów, jako- 
też potrafiącego sporządzić potrzebne dotych- 
że robót, narzędzia.

Oferty należy skierować pod „zdolny" 
do admin. tego Wydawnictwa.

L E C Z N I C A
GRAHICINA 14

W s z y s tk ie  s p e 
c ja ln o śc i. L am p a  

k w a r co w a .

d7 7 J a n A ła p I n
K ró lew a k a  31.

Ch. skórne wener, ana
lizy. niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8V&, Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

Ogłoszenia
drobne

Ubiory damskie

Na raty H . J  mie

sięcy Długa 37 " 4

Pntefony, Pnr-
lo fo n 9 “ s p .w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum Bielań
ska 1.

Podwójna kie
row

nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

ZSublono bilet 
m ie

sięczny kolejowy t  
zaświadczeniem roct- 
nvm szkolnym pomię
dzy stac|ą Włochy, a 
dworcem Głównym 
na imię flnny Zales
kiej.



i

..ROBOTNIK11, sobota, 3 listopad*.
N r . 3 1 0

Autobusem od Atlanty Ku do Oceanu
SpoKojnego

< Ś 3 g & g » ..W l!. .Ł  - -  J \  - . >  -  <

W  s ta n a c h  Z jednoczonych  u ru c h o 
m iono s ta łą  k o m u n ik ac ję  m iędzy  za- 
chodn iem  i w sch o d n iem  w y b rzeżem  
A m eryk i P ó łn o cn e j. J e s t  to  p rz e s 

trz e ń  5,493 k ilo m etró w , p rz e b y w a n a  
w  c iągu  5 dni i 14 godzin. W agony

f a n f i s c o

enver

HłwMtin

£ XIC 0

N a żąd a n ie  p a sa ż e ró w  au to b u s  p rz y 
s ta je  w  jak ie jk o lw iek  m iejscow ości,

są  u rząd zo n e  b. w ygodn ie  i um oż’i- K o sz ta  p o d ró ż y  są  n iższe  niż zw ykła  
w ia ją  o d b y w an ie  p o d ró ży  w  n o cy . jazd a  k o le ją . Z d jęc ia  n a sze  p rz e d 

s taw ia ją : (na lewo) odjazd autobusu 
ze stacji nowojorskiej, (na prawo) 
plan drogi, przebywanej przez autO' 
bus

SAMOBÓJSTWO W POKOJACH UMEBLOWA
NYCH

Przy u,l. Targowej Nr 47 w pokojach u- 
raeblowanych zajęli nuimer przyjezdni z Su
wałk 36-letnia Róża Kawinówna dentystka, 
wraz z bratem swym, który miał umieścić 
chorą nerwową siostrę w zakładzie leczni
czym w Warszawie. Skorzystawszy z chwi

lowej samotności Kawinówna w przystępie 
silnego rostroju nerwowego wypiła większą 
dozę kwasu karbolowego. Przybyły z mia
sta Kawiu zastał siostrę nieprzytomną. We
zwany lekarz Pogotowia prywatnego stw ier. 
dził śmierć Kawinówny. (Wad.)

JESZCZE JEDEN „DOMEK11 OPIECZĘTOWANY
Wczoraj wieczorem policja złożyła nie

spodziewaną „wizytę" w mieszkaniu Wik- 
torji Okoińskiej przy ul. Dobrej 20. Stwier
dzono bowiem, że Oknióską, żona znanego 
policji włamywacza, postanowiła u siebie 
założyć „przedsiębiorstwo" Zaangażowane 
„pensjonarki" wysłała na ruchliwe ulice mia

sta, skąd powracały w towarzystwie szuka
jących mocnyoh wrażeń panów. Spelunka 
ta  mieści się w głębokiej snterynie, do któ
rej prowadzi nieoświetlony wyboisty, piw
niczny korytarz. W lokalu zastano dwuch 
mężczyzn i dwie kobiety. Po spisaniu pro- 
tokuiu mieszkanie opieczętowano. (Wad.).

NAGŁY ZGON
W Alejach Ujazdowskich Nr. 32, Lisie- 

wicz Aleksander, lat 46, adwokat, zachoro
wał nagle i przed przybyciem lekarza Po

gotowia życie zakończył Przyczyna śmierci 
— anewryzm serca- (Wad.),

TRAGEDJA BEZDOMNEGO
W bramie domu Nr. 65 przy uL Żelaznej 

targnął się na życie, wypijając większą do
zę esencji octowej, 66-letni Stanisław Ra

czyński, bezdomny i bezrobotny. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Dz. Je
zus. (Wad.)

ŚMIERTELNE POPARZENIE
39-letnia Antonina Guślińska, służąca, k tó

rą w czasie sporządzania zaprawy do podło
gi, w mieszkaniu przy ul. Solnej Nr. 7, przez 
nieostrożność spowodowała wybuch ter

pentyny, doznając poparzenia pierwszego i 
drugiego stopnia rąk, nóg i brzucha, zmarła 
w szpitalu Dz. Jezus. (Wad).

ZBRODNICZY NAPAD NA UCZNIA
Nocy ubiegłej o godz. 1 do posterunkowe

go na rogu uli. Krak. Przedm. i Królewskiej 
zgłosił się Włodzimierz Święcki, uczeń szko
ły handlowej i oświadczył, że na ulicy Mącz- 

nad W isłą został uderzony nożem wnej

klatkę piersiową przez Czesława Sadow
skiego. Policjant przeprowadził rannego 
ucznia do pobliskiego szpitala Św. Rocha, 
gdzie Święcki pozostał na leczeniu, (W ad).

TEATR i MUZYKA
Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

3 pp. „Królowa Jadwiga"
8 w. „Poławiacze pereł11

Narodowy
o 8-ej „Pan Jowialski*1

Letni
o 8-ej „Sekretarka pana pre

zesa"

WYPADEK KOLEJOWY
W pobliżu stacji Pelcowizna z pociągu 

kolejki podjazdowej Jabłonna — Karczew, 
jadącego z Jabłonny do Warszawy wysko
czył w biegu 19-letni Piotr Smoczyński (Sit- 
kowska 16). Wpadł on pod wagon, doznał

złamania nóg, poranienia stawu kolanowe
go i ogólnego potłuczenia. Nieszczęśliwego 
Pogotowie przewiozło do szpitala Przem. 
Pańskiego. (Wad.),

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy
ża 20) Dziś i jutro inscenizowane pieśni lu
dowe i „Andrzejki1’. Początek o godz. 8 w. 
W przyszłym tygodniu premjera „b.ubó /*1 
Artura Górskiego.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł „Kró
lowa Jadwiga1’; wieczorem „Poławiacze pe
reł". Ju tro  „Faust" s „Nocą Walpurgji". ;

Teatr Narodowy. J*an Jowialski11.
Ju tro  po południu po cenach zniżonych 

„Dziękuję za służbę . i
Teatr Letni. Dziś wraca na afisz „Sekre

tarka pana prezesa .
Jutro po południu po cenach zniżonych

„Wesele Fonsia".
Teatr Polski „Przedmieście" Jutro  o g. 

3,30 popoł. po cenach zniżonych „Tamten."
Zapolskiej.

Teatr Mały. „Słomiani wdowcy".
Jutro o godz. 3,30 popoł. po cenach zni

żonych „Kochanek pani Vidal".
Qui Pro Quo. „Czy Anna jest panna1*, 

We wtorek premjera aktualnej rewii.
Teatr Morskie Oko. Dziś nowa rewja p, 

t. „Klejnoty W arszawy”.
Cyrk. Dziś nowy bogaty program
Teatr dla dzieci w „Capitolu". W niedzie

lę o godz. 12 w poł. baśń komiczno-fantao- 
tyczna z* śpiewami i tańcami p. t. „Smok* 
Skok, Król-Mól i Królewna-Rzewna"

Argasińska — Schubertowi. Tegoroczną; 
setną rocznicę śmierci genialnego mistrza 
Schuberta czci cały świat muzyczny. W 
Warszawie również odbędzie się cały cykl 
uroczystych koncertów Rozpoczyna go śpie
waczka, p. Argasińska, własnym wieczorem 
pieśni na uroczystym koncercie w nadcho
dzącą sobotę, 3 b. m.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK KOLEJARZA 
PRZY PRACY

Wczoraj po południu na dworcu Głów
nym osobowym, przy spinaniu wagonów do
stał się między bufory spinacz, Bronisław 
Kuczmarski, lat 25, zamieszkały przy ul.

C z e rn ia k o w s k ie j  Nr. 215. Lekarz P ogoto
wia stwierdził ciężkie ogólne potłuczenie 1 
przewiózł ofiarę wypadku w  stanie bardzo 
ciężkim do szpitala kolejowego na Pradza.

JEDNA ZE SCEN ANDRZEJEK W 80 LETNI STARZEC POD SAMOCHODEM
Przy zbiegu ulic Chmielnej i Marszałkow

skiej wczoraj po południu przechodził przez 
jezdnię 80-letnd starzec. Nadjechał samo
chód, prowadzony przez Bronisława Ferda. 
W pewnej chwili starzec upadł i dostał się 
pod samochód. Lekarz Pogotowia stwier

dził wstrząs mózgu i ogólne potłuczenie Po 
nałożeniu opatrunku starca przewieziono 
nieprzytomnego do szpitala na Czyste, gdzie 
wkrótce życie zakończył. Okazało się, że 
zmarły nazywa się Is er Fernebok (Pańska 
Nr. 29). Kierowcę Ferda aresztowano.

io Rocznica z a b ó js tw a  tisz it

SAM0B0JSTW0 ARCHITEKTA
Wczoraj po południu w do-mu Nr. 18 przy 

ttl. Aleje Ujazdowskie, w mieszkaniu Szy- 
mowskiej postrzelił się w skroń sublokator 
jej, 56-letni Władysław Taubenhaus, archi
tekt Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
Taulbeoihausa w stanie ciężkim do szpitala

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY. „Pan Jowial
ski’1, komedja w  4-ch aktach A leksan

dra Fredry.
„Pana Jowialskiego" wysławił T eatr 

Narodowy według pojęć dawnych, słu
sznie nie troszcząc się o nowoczesną a 
przesadną i w gruncie rzeczy błędną in
terpretację tej sztuki przez profesorów 
Chrzanowskiego i Kucharskiego. W e
dług tych badaczy „Pan Jowialski" 
miałby być głęboką choć delikatną sa
tyrą na szlachctczyznę karlejącą duchem 
w okresie powstania listopadowego. Ta 
satyra jest istotnie tak delikatną, że jej 
się nie widzi. Ośmieszyć chciał Fredro 
i Jowialskiego i jego cały dom i Ludmi
ra, ale nie był to „krw aw y śmiech" i 
nie miał podłoża społecznego ani nawet 
patrjotycznego. Nowi uczeni, w  zboż
nej trosce o wzmocnienie prestiżu F re
dry, wyczytali w jego dziele tendencje 
taikie, jakie dopiero bardzo późno gło
sił Brzozowski. I jakżeby Fredro  w r. 
1382 żywił tendencje, których nie miał 
później nawet Mickiewicz przy pisaniu 
„Pana Tadeusza"! Gdy M iller w „Za
razie w G renadzie11 lakoniczny zarzut 
Słowackiego o „w ieprzowatości" ży
cia szlacheckiego w  „Panu Tadeuszu’1 
rozszerza w oskarżenie przeciw  całemu

romantyzmowi polskiemu, tego samego 
apara tu  kaznodziejsko - narodowego u- 
żywa się wobec F redry  — ale w  celu 
jego apoteozy!

Nie, Fredro  nie o  wiele wyszedł poza 
Ludmira. Chciał przedstawić dom ory
ginałów wabiła go przytem  sytuacja, w 
której kpiarze zostają wykpieni. To jest 
też najmocniejsza i najlepsza scena w 
całej sztuoe, gdzie Ludmir, którego 
chciano wziąć na kawał, udaje, że się 
kawałowi poddaje i zaraz bierez w et za 
w et. To prawo: w et za wet, panuje 
potem  w całej sztuce. W szyscy się w za
jemnie dezawuują i kompromitują. Na
wet W iktor, k tórego p. K ucharski uwa
ża za jedyną szlachetną jednostkę wśród 
tej ogłupiałej lub głupiejącej — zdaniem 
p. Kucharskiego — hołoty, okazuje się 
śmiesznym intrygantem. Zjawienie się 
dragonów traktuje p. K ucharski niemal 
jak .arm aty M oskali" na końcu „Lele
w el" W yspiańskiego. Co za przesadla, 
co za przesada!

Inna zaś rzecz jest, czy Fredro po tę
piał Jowialskiego, czy go kochał. Mo
gło być jedno i drugie, bo ta  mieszani
na uczuć była bardzo częsta u autorów  
polskich. W ymieniam: Krasiński w o
bec hr. Henryka zachowuje się dwoiś
cie, i aipoteozuje go i kryytkuje; Sien
kiewicz wobec Zagłoby; W eyssenhoff 
wobec PodJilipskiego, i jeszcze naw et 
Żeromski w „Przedwiośniu" okazuje

dużo serca dla atm osfery wiejskiej w 
Nawłoci, potępiając w kom entarzu ideo
logicznym ale lubuje się w niej, gdy 
przeprow adza akcję.

Co do samego Jowialskiego jest to fi
gura wogóle bardzo słabo zarysowana. 
Uczeni zastanawiają się dziś głęboko 
nad jego konduitą społeczną, patrjoty- 
czną, widzą w nim marazm całej kasty 
i t. p. Ale gdyby naw et Fredro miał 
takie intencje, nie uczyniłyby one Jo 
wialskiego arcydziełem  charak terysty
ki. Czy Jowialski sam jest humorystą, 
czy tylko zbieraczem anegdotek? Są 
ludzie, sami niedowcipni, którzy jednak 
doskonale opowiadają cudze dowcipy i 
dykteryjki, i dzięki temu za dowcip
nych uchodzą. Mogę być też umysły, 
k tóre  sami humor produkują i cudzy do
brze powtarzają. W edług Kucharskie
go jest on zdecydowanym kretynem , pa
pugą. Mnie się zdaje, że nie, że to 
tylko autor się nie zdecydował. Jedy
ną oznaką, że Jowialski ma w łasny hu
mor, jest jego ciekawość na to, jak się 
rozwiną sceny zaaranżow ane z przebra
niem Ludmira za sułtana, zadowolenie, 
że żart się w ikła i obraca przeciw  aran
żerom. I z tego w łaśnie, co świadczy 
na korzyść Jowialskiego, p. Kucharski 
robili mu wielki zarzut; widzi w tern głu
potę, że niby Jowiafeki nie czuje na
w et niebezpieczeństwa! Jakiego nie
bezpieczeństw a? P. Kucharski maluje

Czerwonego Krzyża przy ul. Smolnej. Bada
ny przez przedstawiciela władzy desperat 
oświadczył, że powodem targnięcia się na 
życie było ogólne zniechęcenie do życia. 
Mimo wyjęcia kuli, stan T. jest bardzo cięż
ki. (Wad.).

djabły na ścianie. Zaiste jego wywody
0 Jowialskim  to piąty ak t nieporozu
mień w tej komedji. Gdyby nie ta  w y
rozumiałość i — dobrotliwość Jowial
ski ego, to  byłby istotnie papugą. A 
jedynym dowcipnisiem w sztuce byłby 
— szambelan, bo on przynajmniej pró
buje skleić dowcip o kijku, gdy inni 
cudze dowcipy powtarzają.

N ajp rz e d n ie jsz e  zaś już jest to, co pi
sze p. Kucharski o Ludmirze, że i on 
vr końcu popada w atm osferę jowial- 
szczyzny, bo—włóczęga dotychczas — 
chce się żenić z wnuczką Jowialskiego
1 ustatkow ać się na roli. Zupełnie się 
p. Kucharskiemu pomieszała Jowialsz- 
czyzna z dulszczyzną, a Ludmir ze 
Zbyszkiem Dulskim.

Dobre vademecum dla krytyków  da
je Hebbel: „Jeżeli anatom analizuje
pawia w mniemaniu, że ma przed sobą 
orła, to  oczywiście odkryje nadzwyczaj
ne rzeczy tylko dlatego, te  zapomniał 
dokonać oględzin napoczątku".

Nioby tu  jednak nieszkodziło, gdyby 
raz który tea tr  spełnił marzenie p. Ku- 
chaskiego i wystaw ił „Pana Jow ialskie
go'' jako ponurą satyrę, w  której 
wszyscy są głupcami lub idjotami, Lud
mir karjerowiczem i wygodnisiem a tyl
ko W iktor porządlnym człowiekiem.

T ea tr Narodowy starał się poprostu 
wydobyć komizm z owych sytuacji a- 
engdo tycznych, k tóre  p. K ucharski nie
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HRABIA TTSZA
b. w ęg ie rsk i p re m je r  m in is tró w  i zw o
len n ik  reak cy jn e j p o lity k i a u s tro -w ę - 
g iersk ie j, z o s ta ł  z a b ity  p rz e d  10 la ty  
p o d czas  rew o lu c ji b u d ap e sz te ń sk ie j.

słusznie lekceważy. A negdota sama by
ła stara, ale w łaśnie mógł F redrę  nę
cić szczególny obrót jaki bierze żart 
odpierany żartem . Dlatego uważam za 
wynik zupełnie szczęśliwy to, że na 
pierwszy plan wybiła się rola Ludmira, 
grana doskonale przez p. W ęgrzyna. P. 
Solski jako Jow ialski m iał format zbyt: 
mały, gesty i deklam ację m onotonną—\ 
a może na taką  in terpretację tej roli: 
już oddziałała ^doktryna fredrologów? 
Szambelan a grał p. F renkel. W tym 
w ypadku byłyby się przydały  rysy  pa
tologiczne. Z wielkim rozmachem gra
ła p. Ćwiklińsk- szambelanową. W tek 
ście jest, że szamb etanowa m ^  mówić 
„powoli ale zawsze decydująco". Jest 
to pewien typ ludzki, k tóry  z wielkim 
patesem  mówi wielkie głupstwa—pani 
Ćwiklińska podkreślała zbytnio tem 
peram ent postaci. Inne roi były grane 
poprawnie, a wszyscy grali z w erw ą 
i humorem, rehabilitując muzę komicz
ną Fredry. T rzeba przyjść chyba ze, 
specjalnem nastawieniem, aby w tej ko- 
medji dopatrzeć się ironji i satyry.

Bądźcobądź dzięki filologom mamy z 
„Jow ialskim i" casus ciekawy, taki ja
kim na wielką skalę są Don Kiszot i 
Hamlet.

Karol Irzykowski,
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